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Walne Zgromadzenie 
gal. Towarzystwa gosondarskiego

Lw ów  22. września. (Posiedzenie drogie). 
Początek o godzinie 11. z rana. Członek komi
tetu dr. ^aaemtz P i ł a t  przedłóżvł sprawę me- 
lioraeii grantów. Jak wiadomo rząd wniósł do 
R tdy  państwa projekt melioracyjny, który obo'i 
regulacji większych rzęs, ma na okn dwie inne 
kategorjo prac regulacyjnych, t. j. prace w za
kresie żródlisk rzecznych, połączone z umocnie
niem gleby : zaleś en om na stokach gór, craz 
prace około regulacji m nnjszych rzeczek, tadzież 
budowle wodne znaczenia lokalnego lnb odnoszą
cego *’ę tylko do pOjedyńczych okolic.

Dla iruPoracyj tego rodzajn rz ą i  przezna
cza ze skarbu 7 , miliona złr., z którego mini
sterstwo rolnictwa ma dysponować subwencje w 
formie bezzwrotnych zapomóg lub zaliczek i po
życzek, dopełniająco z nakładem konkurencji lnb 
funduszu krajowego.

Referent wykazuje potrzebę przygotowaw
czych Btudjów i projektów. Od wygotowywania 
i eh bowiem zależy możność oz-rpania z tyct 
funduszów Bimo meljoracyjne Wydziału krajo
wego służy dotąd do prac melioracyjnych trze 
ciorzędnycb: t. j. prywatnych, i nie może się
zajmować projektami większemu 1 ehvbj teraz 
po zmianie w kierownictwie spraw budowa cz/cb 
namiestnictwa inoże się spodziewać większego 
rnehu ze strony organów rządowych. Zapropo
nował tedy dr. Piłat następujące rezolncje:

„I. Zgr m aizenie uznaje, że przyrzeczona w 
projekcie rządowym do u itswy o popieraniu me- 
ljoracyj pomoc finansowa dU msljorucyj drugo
rzędnych, wtenczas będzie mogła być zrealizo
waną w należytej mierzą, jeżeli przedsięwzięte 
zostaną w okolicach potrzebujących takich me- 
Ijoracyj wstępne studja techniczne, i na podsta
wie tych stuijów  dana inicjatywa do zawiązy
wania przedsiębiorstw melioracyjnych.

Zgromadzenie poleca komitetowi, aby ndał 
się do rządu i Wydziału krajowego z prośbą o 
przedsięwzięcie przez swoje organa techniczne 
takich Btudjów i danie inicjatywy do przed aię 
biorstw meljoracyjnych przez odpowiedne pro- 
jek ta  ustaw krajowych.*

Wniósł zarazem drugą rezolucję, dotyczącą 
t r z e c i o r z ę d n y c h ,  tj. w interesie pry wa- 
tnyia przedsiębranych meljoracyj:

„II. Dla meljoracyi trzeciorzędnych oczekuje 
zgromadzenie w myśl dawniejszych uchwał swo- dr,datjco* 
ich ułatwień przy udzielanm taniego kredytu na ^ w ^ P o l  
te cele, prr.y użyczaniu maszyn do wyrobu dre-TSejmu o 
nów właścicielom chcącym meljorować, i przez 
u’gi w opłatach rządowych podobne do tych, 
jakie dla meljoracyj drugorzędnych rząd pro
jektuje.*

P. K a r p u s z k o  objaśnił szczegółowo całą 
tę sprawę. Siły techniczne, które rząd ma obe
cnie do dyspozycji, służą tylko do ' ^up row a
dzania pierwszorzędnych meljoracyj. D li drugo
rzędnych nie m a właściwie organów. Biuro m e
ljoracyjne bowiem w W ydziale krajowym zajęte 
iest wyłącznie prawie projektami meljoracyj p ry
watnych. Okoliczność zaś, że interesanci nie m ają 
świadomości kosztów tyeh prac wstępnych, od
strasza bardzo wielu, choć mnóstwo jest okolic, 
gdzieby prace te przedsiębrać można. Podobnie 
tedy jab w B»deńskiem, zaprowadzono okręgi 
meljoracyjne, które z urzędu interweniują bez
płatnie, należałoby i r  nas urządzić b e z p ł a t n ą  
służbę meljoracyjną. Kosztem kraju wykształcono 
trzech techników, lecz tylko jeden znalazł umie
szczenie, dwóch zaś właśnie z wyłuszczouycb po
wodów musiało szukać chicha ptzy kole. trans
wersalnej, a jednak dziś już Sanockie i Podole 
potrzebuje takiej samej ekspozytury, jak ą  urzą 
dzono w Tarnowie. Kraj wspólnie z rządem po
winien zo.gaaizować biuro meljoracyjne.

G o r a j s k i  mówił o kredyc>o melioracyj-
nyiu w myśl zeszłorocznej rezolucji sejmowej, 
która dla pożyczek na te cele domagała ssę 
eezeKusji politycznej. G r o s s  popierał wniosek 
Karpuszki, dowodząc, że tak  garno,|jak z meliora
cjami, rzecz się ma zk m n asic ją  gruntów. In te 
resentów trzeba uczyć pierwszych kroków. Trze
ba im dostarczać bezpłatnie planów i dawać 
przy&łady. O s m ó ł e k  i zwrócił uw -gę zgro
madzenia na trudności administracyjne, które 
sprawie melioracyjnej stoją na przeszkodzie. 
W Bełzklem n v i Sołokiją od 80 l»n nie można 
przystąpić do osuszenia moczarów, ponieważ 
wltdzć nie mogą sobie dać rady z wykonaniem 
nstawy wodnej. Podobnie rzecz się m iała w 
Jarosława idem.

B r y k c z y ń i k ś  wskazał potrzebę kszta łce
nia większej liczby „ szafnerów “ do robót. 
ODcenie y szkole parobsów w Duolamich znaj
duje aię 10 ucznió w, których p. Karpuszko nczy 
wykonywania robót przy melioracjach. L a n g e  
podniósł ważność spmwdz jnia przedewszystkiem 
map hidrograficznych. W tym celu iom itet k ra  
kowski pro i ł  o subwencję 5000 złr., a otrzymał 
500 złr. Na uw -gę Karpuszct z«ś, że sporzą
dzenie map wymagałoby dużo c»a^u, przytoczył 
fakt, że inżynier pruski D i n k  e l  b e r g ,  zawe
zwany do Tyrolu i na Szlązk w bardzo krótkim 
czasie uskutecznił podobno praco.

Poparł wreszcie Kurpuszkę p. S k a ł  k o 
w s k i  nadmieniając, że z sumy 27 000 złr. prze
znaczonej zeszłego roku na roboty regulacyjne 
i melioracyjua Wydział krajowy n i e  w y d a ł  
25.300 złr., bo tylko 1700 złr. kosztowały go stn- 
dja Dniestrowe. Około Sann zaś, w Mieleckiem 
i nad Świecą w Stryjskiem nic nie robiono. 
Godziłoby się więc, aby Wydział krajow y przy
najmniej na Biura melioracyjne, w celu przygo
towywania projektów wię jej łożył, jeżeli k re 
dytów uchwalanych na prace produkcyine nie 
zażywa.

Przyjęto w końcn obie rezolncie kom itetu i 
owy p. K&rpujzki tej osnowy:

Poleca się komitetowi wnieść prośbę do 
ejmu o zorganizowanie służby meljoraeyjnej 

w ten sposób, aby uietyl&o na zawezwanie stron 
interesowanych, ale także i z inicjatywy krajn 
wszelkie zdjęcia, plony i tp . , odnoszące się do 
działa melioracyj d r u g o r z ę d n y  e h ,  jakoteź 
do melioracyj t r z e c i o r z ę d n y c h ,  b e z p ł a 
t n i e  uskuteczniane były, w ogóle, aby wszelka 
pomoc, w dziale ulepszeń rolnych, bezpłatnie 
stronom interesowanym udzielaną była przez 
kraj.*

' Zgromadzenie przyjęło s z c z e g ó ł y  p r z y -  
t o c z o n e  p r z e z  p. S k a ł k o w s k i e g o z
n i e  m a ł e m  z d z i w i e n i  e m , a rezolucję p. 
Ki rpnszki jednogłośnie. Koniec posiedzenia o go
dzinie 2 7* po południu.

L w ów  22. września (Posiedzenie trzecie). 
O godzinie po połhuńiu p. A b r a h a m o 
w i  c z Dawid, w długim szczegółowym wywodzie 
przedstawił kweBtję c e ł  o c h r o n n y c h  d l a  
r o l n i c t w a .  W jłnszczył dzieje rokowań tra 
ktatowych z Niemcami i zaprowadzenia ceł na 
zboże i mlewo w Niemczech. W skutek zanro- 
wadzenia ty>’h ceł, ekspurt Austrji, który w roku 
ls79 wynosił 2,452.315, zniżył się w roku 18S0 
u s 1,409.882, a zatem o przeszło 1 miljon cetn. 
metr. Jednocześnie w skutek zwracania ceł przy 
imporcie z Nfimiec do Austrj i , import w ten 
spoHÓb piemjowany, który w latach od 1871 do 
1879 wynosił przeciętnie rocznie 239.821, zwię
kszył się w ryku 1880 o trzy razy, bo wynosił 
799.832 cetn. metr. zboża i produktów młyuar 
skich. Przemysł młynarski (obejmujący w P rzed - 
litawji 31.548, a na Węgrzeeh 24.956 młynów), 
jest po pjrostr. zagrożony, a z nim i produkcja 
rolnicza, i  kwestja c-;ł ochronnych staje się p ie 
kącą.

Uchwalono tedy baz dyskusji następującą 
rezolucję :

I. Poleca się kom tetowi, aby wniósł do 
Rady państwa ne yeję , żądającą zaprowadzenia 
ceł ochronnych n«. zboże i wyroby mączne, a io 
w celu obrony ciężko zagrożonych interesów au- 
strjackiej produkcji rolniczej istniejącem od rokn 
1880, a  w roka bież. najpo podwyższonem cłem 
w pańb.wie nioin-eekiem^

II. Odpis tej petycji przesłać ministrowi rol- 
nictw i i Kołu polskiemu z prośbą o poparcie.

Dr. R o m a s z k a n  referował następnie o 
wniosku oddziała b o r o d e ń s k i e g o ,  domsgz- 
jącem się, urządzenia szkoły sarnietna. Wniosek 
ten poparty kuznemi datam i z innych krajów, 
spotkał się z silną krytyką, która główny argu 
ment znajdowały w okoliczności, że n n»s liczne 
próoy zakładania wyrobni sera nre powodziły s:ę 
dla braku miejscowej konsu..cji.

N atom nst pan L a n g e  Tadeusz z Krakow
skiego, z naciskiem wyłożył zgromadzenia szan
se racjonalnej fabrykacji masła, i niezbędną po
trzebę nsnn ęcia dotychczasowego zgubnego i 
demoralizującego pystemu paeheiarstw# krów. 
Pachciarze trnduią się wyrojem  masła, i fałsiu- 
jąc je  na Podgórzu pod Krakowem najohydniej
szymi odpadkami, s ilą  do Hamburga, i psują 
tam polskiemu nabiałowi sławę tak, że gdy na 
zeszłorocznej wystawie mleczarskiej w Wiednia 
pp. Lange i Augustynowicz otrzymali srebrne 
medale za doskonały wyrób, knpcy zagraniczni

nie dawali wiary, żeby to masło pochodziło z 
Galicji. W r a n t  urządzenia .ocjonalnego wyro
bu masła, i urządzenia spółek mleczarskich na 
odbyt zAgranicimy, masło nasze miałoby pokup 
w Chinach i Japonii, i byłoby prawie ram bez 
konkurencji. Ale pacbcisrzy usnnąć potrzeba — 
są to złodzieje dobowi. Dzierżawiąc „od garnca* 
przekupują sługi, aby im mniej ęarncy wydóju 
policzono j dzierżawiąc „od sztuki* przekupują 
parobków, aby „kradli ps-zę dli pańskiuh krów,* 
oficjalnie zaniedbywanych przez gospodarza z 
powodn tego, ze juz są „żydowi pnazczone w 
,. icht.* Prawda taka zarumieni wielu. Panowie 
Augustynowicz, Borowski, Krnkowiecki i Lauge 
E roi poparli wniosek Langego Tadeusza, a na
wet sam p. Romaszkan przystąpił do niego, p e 
tycja bowiem powiatu horodeńskiego m ana celn 
w ogóle sprawić reformę w dotycnczasowem g o- 
s p o d a r s t w i e  n a b i a ł o w e m ,  pozostawio- 
nem amatorstwn klucznic, bez uwagi na wielką 
ekonomiczną wartość jego, szczególnie teraz, 
kiedy obory będą musiały być intenzy wniej pro
wadzone.

Uchwalono tedy odpowiedni wniosek.
W kcńcn przewodniczący ks. S a p i e h a  

pod »ł do wiadomości zgromadzenia zaane n- 
bwaly ankiety ku podniesienia hodowli koni. 

Koniec o godz, 9y4 wieczorem.

Kongres literacki.
(Sprawozdanie specjalne, Dzt,ennik% Polskiego.)

W ied eń  21. września.
(Dr. II.) Wczorajszy bankiet, na cześć obu 

kongresów, urządzony przez miasto Wiedeń, pod 
wielu względami wypadł Dardzo świetnie. Wy
znać potrzeba, że rada m iejska uczyniła wszy
stko, co było w jej mocy, aby uczyam zebranie
jak  najśw ietniejszem ; aie  gdzież nie ma tegc
ale?  Ono sprawiło, ze mimo świetnegu urządze
n ia , bankiet nie zupełnie odbył się jak  na
leżało.

Miejscem zebrania był Cursalon w Stadtpar- 
ku; godzina rozpoczęcia naznaczona była na 8 tną 
wieezorem. Wejście z parku oświetlono elektry- 
cznem światłem, w westibulu gmachu stali radni 
miejscy, witający gości, z których każdy mężczy
zna otrzymał cygarnłeę, ozdobioną herbem mia
sta, zawierającą 5 dobrych cygar. Gości było za 
wiele, aby w jednej sali pomieścić się mogli. 
Otwarto Więc w szystUe saiouy i po nich roz- 
p.erzehli się zaproszeni. Dam było bardzo wiele, 
wszystkie w balowych strojach. Rozpoczęła się 
uczta, której m eau w istocie bardzo nawet wy
magającego smakosza zadowolićby mogło. Przy 
honorowym stoie siedzi burmistrz miasta, dyrektor 
policji, reprezentant rządu Fiedler (z ministerstwa 
oświaty), wszyscy dygnitarze kongresu z Gbodż- 
kiewiczem na czele, oraz przedstawiciele obcycn 
rządów. Kraszewski tym razem me siedzi przy 
głównym stole. Ma on towarzystwo z kółka bliż
szych znajomych i dla nich siedzi przy bocznym 
stole, na lewo od orkiestry, przed którą wznosi 
się pięknie urządzona trybuna dla mówców. 
Polacy wszyscy siedzą razem po prawej 
stronie trybuny. — Po dziewiątej godzinie 
sygnał dany przez orkiestrę Straussa oznajmia 
rozpoczęcie toastów. Cisza jednak nie następuje. 
W masie osób jedni m e słyszą sygnału toasto

wtgo, inni słyszeć go nie chcą — rozmowa była 
ci sną, stukanie taierry, brzęk kieliizków, wo
łanie na Piużbę sprawiają wielki hałas. Podnosi 
się burmistrz W iednia i w kilku zaledwie sły 
szalnych stówach, wyrażających, że dziiiejszy 
rozkwit sztuk i nauk w Austrji zawdzięcza się 
panującemu cesarzowi i kocstylacji (po tym wy
razie padają rzęsiste oklaoki), wnosi toast na 
cześć cesarza Następują okrzyki, a orkiestra 
gra hymn anstrj*cki.— Dragi przemawiał także 
bardzo krótko F  i e d i e r, który zaznaczywszy, 
ż< towarzystwa łiteraekie dbać nietylko powinno 
o prawa m aterjalne autorów ale także i o nie
zawisłość ich charakteru, a to zadanie da się o- 
siągnąć przy oapowiedniem towarzystw tych 
prowadzeniu, wi ósł te ts t  na i creść prze- 
wódcow obn kongresów. N o r d m a n n  w dwu 
języnach (niemieckim i francuskim) wznosi toast 
na cześć W iednia—orkiestra gra Straussowskiego 
walca: Nad pięknym modrym Dunajem, a kapel
mistrz Strauss dyrygując orkiestr^, zdaje się, że 
tańczy, w takich jest lansadach i podskokach 
przed dyi aktorskim  s ry m  pulpitem. — Podnosi 
się z kole' i zaczyna muw.ć U l l Ł a c n ,  ale nikt 
gc nie vyszy. Przemawia on najprzód z 
miejsca. Wielu woła: na trybunę, ale mówca po- 
sazuje ręką, ze tu m a l«pie;, bo widniej, a czy
ta toasl; zresztą dodaje : Uciszcie się, a i ztąd bę
dziecie słyszeć. Ale o uciszenie się zebranych coraz 
trudniej; mówca wchodzi na trybunę, ale i teraz taki 
hałas, że nic go nie słychać. Nachyliwszy się te 
dy z trybuny, mówi ,uż nie do ogółu, ale do ja- 
ticL 100 osób, które otaczając trybunę, mogą coś 
usryczeć. Myś! lego zaw ierała się w tern, że 
Wiedeń, który dawniej otwierał tylko podwoje 
dla dyplomacji, dziś z szczerą gościnr ością 
przyjmuje literatów. Miasto ma już wspaniałe 
budynki, niechże teraźniejsze kongresy uczynią 
go stolicą b r a t e r s t w a !  Toast ten baruzo siię 
wszystkim podobał. 'L kolei m iłuje mówić i mó
wi dr. F rieduch (Lipsk), ale mało go kio sły 
szy. Toast jego w yraia  cześć Jle m iasta W ie
dnia za gościnne przyjęcie. — Teraz w imienia 
Wiednia przemawia u d c a  mieidki, W i e n e r ,  
którego wielka skala g .osui wysoka figara ciała 
już dla tych aewuętrzuycb warunków kwaiifiku- 
ją go do przemaw>ami. w tejcnw ili Mó we- nie 
mówi, ale krzyczy. Wiele osób osłupiało na 
pierwsze słowo i ucichło, ale po chwił: zuów rozle
ga się jeszcze większy hałas, nad którym mówca 
ponownie zapanować nie zdoła. Mimo to, choć 
mało go kto słyszy, mówi bardzo długo, ale do
brze. Cu walicie, mówi naszą gościnność? Co ją  
wywołało? — nie żadna konw encjoname względy, 
Jile wrodzone nam uczucie gośc.naości, cześć dla 
nnrodu, który tak jak  niegdyś na swych sztan
darach politycznych wypisał hasła: Wolność, ró
wność i braterstwo, tak  i dziś krzewi je w lite- 
ratur>e, wreszcie — cbęć, aby Wiedeń stał się 
ogniskiem pracy inteligencji całego św ia ta , 
wszystkich Indów, bo wszystkie cywilizowane 
lady m ają ta  swych przedstawicieli. Kończy wo
ła jąc : Cześć kongresom! — Z kolei miał prze
mówić Chodżkiewlcz, a!e w idząc, że mów nikt 
p raw e słyszeć nie jest w stanie, zamiarn za
niechał. Natomiast wpada ua mównicę jakiś za
czerwieniony Niemiec, snto udekorowany ordera
mi i wykrzykuje w s i na c z e ś ć  M a r j i
K r y s t y n y  i m iasta M a d r y t u .  Powstaje 
śmiech nie do opisania, co sprawia, że hałas w 
sali czyni dalsze przemówienia nie możliwemi. —

NIEWOLNICY N0WGCZESN1.
Wolny przekład z  a itm ittk ftg t 

pram
K i  W I l o i T i g k ą i

(Ciąg dalszy.)
R o i  d a i a l  s i e d m d z i e s i ą t y  d z i e w i ą t y

Raport strzdca.
' gab,necie, paląc doskonałe cygara, sie

dź Ali naprzeciw siebie Gustaw Forbach, i gość 
zawsze mu pożądany, major S.

Dzif właśnie wiosna po raz prerwszy w ca- 
łyn blasbu zajaśniała, okna były otwarte, a 
lekki wietrzyk, przepełniony wonią wczesnych 
fiołków, poruszał fuankami.

— W taki dzień, jak dzisiejszy — zauwa
żył Forbach — czujemy rozkosz więźnia, gdy 
znikną mu na zaw sze z przed oczu mury ciemne 
i ponure. Gdy i ma ustępuje, to jakby kto 
zdjął eałon żałobny z całej natnry. a przyodział 
ją w szaty godowe.

—  Dla ciebie — uśmiechnął się major 
figlarnie — ta wiosna będzie miała nrok nie
zwykły. Takie, chwile, nigdy się już w życiu 
nie powtarzają. Wiem to z Własnego doświad
cz e n i.

— Gdy myślę o tym nadmiarze szczęścia 
u boku ukochanej żony tchu mi w piersiach bra
kuje, i serce bić ustaje — westchnął Gnstaw.

—  Czy i tobie tak było Eugenjuszu ?
— Zapełnię ^ k  samo! — roześmiał się 

major. — Mam jednak nadzieję, iż chwilowy 
szał roBkoszny, przejdzie tak a was., jak n nas, 
w spoKojne i trwałe nczneie, oparte na wza
jemnej niności i izacnnLu.

Gustaw strzepując dym z cygara, nśmiechnął 
*ię rozkosznie na myśl o swojej lnbej osaro* 
dziejce.

— A więc \ — uaczął znowu major po 
dłnżnem  milczenia —- Dz> a twoieh rodziców 
objad co się zowie

— Na pięćdziesiąt osób — wi adł mu w 
ąłowo Gnstaw.

—  A ja, nieszczęśliwy, mam .wnieść toast 
na pomyślność młodej pary i — westchnął ma
jor. — Nie lada to zzdanie! Wszyscy aatem 
znajomi ?

— Dwóch braknie. Barona i Steiufelda, 
który nagle odjechał. Roznmiem to l B ecL- 
czyska!

— Dla czego ma być biednym? — zapro
testował major.— Kocia dziś baruaowę, z całym 
młodzieńczym ogniem nierwszej miłości. Pa
miętasz, z jakim zapałem opowiadał nam o 
niej?

— Ożeni się z nią zapewne?
— W ja -  najkrótszym czasie! Rozwód w 

tych dniach zostanie potwierdzony. Wszyscy ży
czą szczęścia pięanej baronowej, a ogólnie znie
nawidzono jej tyrana. Nawet najjaśniejsi pań
stwo, odsunęli się widoeznie od starego nie
dźwiedzia.

— A eóż się dzieje z Brandtem ? — spytał 
major.

—  Zagadkowy to człowiek!—raekł Forbach 
wymijaiąco.

— Ty i Steinfeld, macie od dawna w ręka 
klucz od tej zagadki — uśmiechnął s ę znacząco 
major.—Umiem jednak szanować każdą tajemni
cę. Lubię szczerze barona. C o e n r  de  r o s ę ,  
jest w grnncie dobrym chłopcem.

W tej chwili wszedł kamerdyner i zamel
dował niepewnym głosem:

— Franc powrócił właśnie, i pyta czy może 
wsjść.

Gnstaw zerwał się na równe nogi.
— Dowiemy się coś ciekawego o baronie__

zawołał—nie wiem a la czego prosił mnie o n o  
jego Strzelca, do owego spotkania...

— Jakiego spotkania?
— No, do pojedynzu z Dankwartem!
— Ależ Danawart solennie zapr«eczi, i na

wet utrzymuje, iż może pokazać list barona, w 
którym f °  za wszystko przeprasza.

—  Ir  zez dyskrecję! D*nkrr»rt bądź jak bądź 
n a  przecież jakieś wyobraź inie o prawach hono- 
rn. Ale posłuchajmy, co nam mój strzelec opo
wie. Nic dobrego 1 — szepnął Forbach zuięrzkny 
i saniepokciony, spoji. zawszy na wchodzącego, 
którego kazał przywołać.

rzeczy samej Franc, i  wDściwie inany 
nam Józef, bardzo źle wyglądał- 0  'zy mu krwią

nabiegły, tw„:z się zapadia, a zbladłe usta 
drgały kurczowo.

— Jest iś więc z powrotem Franc—zagadał 
Gustaw.— Mów-że co się stało?! Baronowi sa- 
pewn] przytrafiło f>.ę jakie nieszczęśeie?! No, 
bądż-że przecie mężczyzną Franc! — i rzucił s.ę 
niecierpliwie, gdy stizeleo zamiast mówić, za
słonił sobie oczy i załkał głucho.

—  Jaśnie pan raczy mi darować ^zruaze- 
nie—zaczął' po chwili drżącym głosem—aię*

— Ale cóż, — przerwał żywo Foroach.
— Otóż — rzeił po chwili — dostawszy od 

jaśnie pana pozwolenia towarzyszenia pana ba
ronowi, wiałem się według jego rozkazu, o 
zmierzchu na rogat&ę, do wiostti prowadzącej 
Jo Kónig-ihofu. Kazał mi on wziąć najpotrze
bniejsze rzoeby i przyrząd do pisania. Lekai je
go faeton, był zaprzężony czterma pocztowemi 
końmi.

O wpół do dziesiątej w nocy usłyszałem 
głuchy tnrkot powozu, który pęd/ił galopem. Za 
chwilę zrównała się z faetonem kareta dworska, 
baron jednym snsem był jnż w swoim powozie, 
i znowu popędziliśmy co koń wyskoczy.

W godzinę może zjechaliśmy z szosy, i 
wkrótce ukazała się nam samotnie stojąca o. 
berża, do któtej pan baron kazał ujechać.

Odesłał konie, zamówiwszy pocztyljonów, na 
ósmą godianę s rana, mnie zaś kazał położyć 
się w pierwszej isdeoce., a sam zamkną! się w 
drugiej. Leżałem cicho, bo wiem że pan baron 
wymagał od każdego z nas ślepego posłuszeń
stwa. Był najlepszym panem, hojnie wynagra
dzał, aie i karać srogo potrafił O szóstej, jak 
rozkazał, wszedłem do niego. Łóżko było nie
tknięte, lampa do spodu wypalona, mnóstwo li
stów popieczętowanych.... widocznie, że pisał 
przez noc całą....

Ubrałem pana barona, i wyszliśmy ka la
sowi widniejącemu z daleka. Na granicy, odwró
cił się do mnie, wyjął z bocznej kieszonki 
chustkę, i wc.ągał chciwie wof. ulubioną.

— bzkorta żem zapomniał Tczorai świeżo 
ch u s tk i naperfnmowaó — rzekł z westchnie
niom —■ ton sapach orieźwia mnie i Bił 
dodaje. J

— Co&tr de rosę —  zepnąi lorbact za
myślony głęboko. — Ileż to rały  z tego powo
da wesoło żartowaliśmy z nwgo. Goi a alej?

— Oddał mi listy, z którycn jedne rznei- 
łem do skrzynki pocztowej, inne mam wręczyć 
osobiście, wziąt pnnełao z pistolotami i powie
dział :

— Mam pojedynek z bardzo niebezpiecznym 
przeciwnikiem, który na dwadzieścia pięć kro
ków asy wystrzela.

— Panie! — ośmieliłem się włrącić — to 
chyba jesc równej siły z tobą!

— Zupełnie — uśmiechnął się dziwnie — 
dlatego w łaśnie, ponieważ m a strzał pierwszy, 
sprawa jest ważna i w ynik juj niebezpieczny. 
Uważaj dobrze na każde moje słowo. — W ycią
gnął zegarek z kieszeni. -— W pół do siódmej. 
Ureguluj twój zegarea a moim i dobrze słnch 
natężaj. Za poł godziny będzie zapewne po wszy 
stkiemn. Wtedy pójdziesz tą  samą wąsną ścież
ką, którą ja  teraz idę, póki nie natrafisz m ałą 
łączkę, otoczoną drzewami. Tam... sam się do
myślisz co robić dalej.

Wcisnął mi jeszcze w rękę pulares z pio- 
niądzmi i porwał jak  brata w objęcia... Upadłem 
ma do nóg, prosząc, aoy mnie wziął z sobą, i 
pytałem o przeciwnika i sekundantów.

— Przyjadą z przeciwnej strony — rzekł 
z przyciskiem — ty zaś wykonaj mój rozkaz 
co do jęty, bo wiesz, że za mną żanow  nie ma! 
To rzekłszy, poszedł, ale kilka jeszcze razy c  
brócił się ka  mnie i chustką powiewał, i patrzył 
d łngo , długo na miasto i na okolicę. Wreszcie 
znikł pomiędzy drzewami, ostatni raz rzuciwszy 
mi przyjacielskie, serdeczne pożegnanie...

Znowu toiesne łkania stłumiły głos w p ie r
siach Józefa. Po chwiiil ochłonął i mów ł dalej:

— Sam zostałem. Były to chwile śm iertel
nego oczekiwania. Serce biło mi jak  młotem' 
natężałem nebo, by złowić najmniejszy szelest ’
Trwało to krotną chwilę. Wreszcie prawie jedno
cześnie padły w giębi lasu dwa strzały i prze
ciągiem echem odbiły f ię po gałęziach. Tyle 
rsz r san strzelaien. i koło mnie tyle kul świ
stało, a przecież nif dym nie doznał takiego u. 
czncia Ten drugi strzał jakbj- mi serce na wy
lot przeszył, tak  mnie zabolał, tak  obezwła
dnił...

Lpadłem na kolana i bezwiednie szeptałem 
modlitwę ra  umąrłych... bo złe przeoracie dła
wiło mię jak zmora. Ochłonąwszy z pierwszego 
wr*»ei‘ia. spojrzałem ua aegarec:... f>ińuma do

chodziła... pościłem się ścieżką wskazaną... wy
tężyłem wzrok, lecz nie dojrzałem nikogo...

—  Nareszcie cóż się stałe? — krzyknął 
zniecierpliwiony Forbacb,

— Znalazłem na owe, łączce pana barona...
— Samego?
— Zupełnie samego.
— I? ...
— Nieżywego«... — jęknął strzelec — kula 

ugodziła go w samo serce.
— Okropność! — zawołał major — i niko

go nie enotkałeś?
— Nikogu — prócz tego słońca, któ.e prze

dzierając sie przez liście, oświecało jaskrawo bladą 
twarz umarłego... nic nie usłyszałem, prócz jęków 
moich własnych, gdym upadł obok m.jego pana 
dawnego, łzam’ ziewając zimne jego dłonie, o! 
ba je bardzo! bardzo go kochałem I........................

— I cóż myślisz o tej całe! historji? —  
spytał Forbach, po długiem milczeniu.

— To, w co mój pan wierzyć mi kazał! — 
odrzekł strzelec uroczyście. —  Moją głową, go
tów jestem ręczyć, iż zginął w poiedrnkn!

— Tak! —  zamyślił się Forbach — tego 
chciał, ażeby wierzono, iż zginął śmiercią ludzi 
honorowych. Karjera jego była skończona. Po
wiedział mi to jeszcze na owym bala masko
wym Życie miał ciężkie i pełne bnrz gwałto
wnych, niech mu za to ziemia lekką będzie.

— Kiedyż Dankwart wyprze się wszystkie
go — wrzasnął major.

— Prze, zbytek dyskrecji, ale koniec koń
ców, im więcej temu będzie Zaprzeczał, tern ła
twiej Indzie w to uwierzą, spuść się na mnie! 
Mnsimy się o to postarać, aby wykoaać niejako 
ostatnią wolę zmarłego. Cóż z listami zrobiłeś? 
— zwrócił się do Strzelca

— Wszystko załatwione, prócz jednego, któ
ry mam dziś wieczór oddać pana dyrektorowi 
policji... jeżels jaśnie pan pozwoli mi wyjść wie
czór z domu.

Po ryjściu słażącegc Forbach, zwrócony do 
majora, mraknał gniewnie

— Ziohaczysz. że podczas ohiaan będą mó
wili tylko o baronie, Dankwarcie i Auguście. 
Ten bałwai Dankwart urośnie raptem na bo
hatera. !

— Sąd»f te  prsyjnue w końca na siebie



DZIENNIK POLSKi.

Trybunę zajmuje sławny aktor R o b e r t  i chce su, inni: to kw estja tylko ludzkości! Inni w oła-(tak zniszczonego, czy technik polski może bez- niona śpiewaczka, pani J a k o w i c k a ,  bawi od kilku 
czytać powitalny wiersa W e i l e n a .  Kilka ra- ją: Polacy z W arszawy nie mogą nad tern gło-jczynnie stać un uboczu? Czyż nam podwójnie dni we Lwowie.
zy nsTuje mówić, ale*gwar jest taki, że nikt go sować! — in n i: Polacy mogą się usunąć, a my |interesowanym  przystałaby bierna rola wirlzów? D la F a u ł in y  G o b iń sjd e j, wdowy z trojgiem
nie słyszy. Opuszcza więc trybunę, na prośby przyjmiemy przez aklam ację! Inni znów wołają: Czyż interes zsrwodu naszego, zgodny z rntere dzieci, otrzymaliśmy od p. Postrnskiegu ze Sere
otaczających wraca, zaczyna mówić, ale napróżno. pominąć wniosek, w protokółach zamilczeć! —  “em sztuki polskiej, paawyl* nam ślepo zaufać dnego 5 z łr , od p. Alfreda Dzikowskiego 1 złr.
Ta scena powtarza się cztery razy, ale wszystko Eatisbonne zaś wpada n t  trybunę i strasznie i  dobrym dachom zcm czysks? Tego od nas nikt Z ach o w an ie  się  l i te ra tó w  w arszaw sk ich  
bezskutecznie. Robert opnszeza s a lę , a służba podniesionym głosem woła: Nigdy się na to niej żądać nie może. Jako obywatele, mamy prawo, j  na kongresie literackim w Wiedniu, w sprawie ze
drukowany wiersz rozdaje między obecnych. — zgodzę! ten wniosek jest kw estją mego h„noru! jako technicy mamy obowiązek, wykazać, gdzie ’ słanego na Sybir C z e r n i s z e w s k i e g o ,  wywo
t*71-—  J— L- -   ‘ --------- - -— 1 — l--- 1—- XT—Ł— -- ~l   leży klucz do rozwiązania tyle trudnego taga- j łało w tutejszych kołach literackich jak najprzy

dnienia, czego sztuka polska po takim  fakcie oi krzejsze wrażenie. Rozumiemy to doskonało, że pp 
czekuje i w jakim  stopniu d o ty rs  on honoru i i Wacław S z y m a n o w s k i  i Kazimierz Z a l e -
dobra wszystkich architektów, na tej ziemi ws k i ,  jako przedstawiciele prasy warszawskiej,
wzrosłych. I nie mogli swobodnie brać udziału w dyskusji nad

Gdzie i kiedy na całym Polski obszarze j sPraw* Czerniszewskiego. Ale czyż wypadało im 
zabrzmieć m oie dla budowniczego hasło do | protestować głośno przeciw postawieniu tej sprawy 
pracy sz zytuiejsze, nad hasło wzywające doś na Porz*łdek dzienny kongresu a zwłaszcza, pro- 
konkursu na plany restauracji Rezydencji króle- re3tować w tak. uchybiający ich własnej godności

Wtem około trybuny ukazuje się znany już z Głosujmy! — wołają inni. — Następuje głosowa 
energii i bardzo sympatyczny L e r m i m  Pa- nie, ale rezultat nie daje się skonstatować, taki 
nie, wołają do niego niektórzy, ucisz zgroma-' panuje hałas. Michelet i Kryłow protestują prze 
dzenie ! Lermina bez namysłu wchodzi na mo ■1 ciw wnioskowi Ratisbonne’a ; hałas jeszcze w:ę 
wnścę i potężnym głosem woła: Panowie! W kszy — prezes dzwoni, napróżno — a gdy w 
imię godnouci miasta, w imię powagi zebrania, żaden sposób do ciszy dójść nie można, o 11 s,4 
wzywam was i zaklinam, wysłuchajcie z powagą zamykają posiedzenie. Prezydował dziś Schwei 
przemówień. — Robi się gwar jeszcze większy, chel, z Polaków w prazydjum był tylko Chodź 
Mnóstwo osób opuszcza salę. W  tej chwili, w kiewicz. — Jedziemy w tej chwili na Kahlen 
gronie Polaków robi się następująca scena: Do berg.
Władysława Mickiewicza zbii^a się poważny, _______________
człowiek, mający u jednej ręki uciętą dłoń i ; _ _  .  _
wpatrzywszy się weń, powiada : „Panie ! znałem u l G I f i O r j £ l l
twego ojca. Słyszałem jego mowę o w olności' . . , .
Indów. Biłem się sam za wolntiść, bo słowa w  spraw ie konkursu na p la n y  restauracj
twego ojca były dla mnie święte. — Uściśnij z a m k u  k r ó le w s k ie g o  n a  W a w e lł l .
moją rękę skaleczoną". — Po serdecznej z nim Jak 8zemko sieira Kolski mowa i iak dłcao 
rozmowie opu. n i ^ y  sałę. Otóż owo w s ^ n i o  - «  y  ^  u {  bó tak d a i ^  i
Z  a ® nieprrządnego zachowa- n w, ; ki 8tary Wawel n asią  dumą więc i troską

M  - Z  wy’ « r BS r ^  7 ' n m ą  h^ A  Ca nkochafw szyH tek.lud polski

useUwk^ UkichNaw ^ ^ d m io c ie  pntw autorów d ‘ » * “ * •  b*
Wr ie ÛZ-’ Wł°r0^ °d- Innym z zawodu i z roli politycznej danemK^ z e w  k,ego p°sIedMn,e komisji, z .,-  , * pr/ otować zorzę le a ePh d li dlaJpokrzv.

d 0 | tó ej) df ł.ękl wdz-nej rezydencji królewskiej -  niech im
r n r o s y o K  T  yh Ł P ‘°gu ’ u J ?  chwała będzie p.erwsza po Tym' co najł naw iejzaproszonych dwóch Polaków. -  P. Michelet, wyalncha|  pragiiente Całego narodu i zi
znany kongresowi z historji z Kryłowem urzą- y postanowił m irzS u a  całych pokoleń, wra-
dzonej w poniedziałek, P^e-istaw ił kongresowi . Pp  l . . ZaIŁ. k kró]e; 8 k iPua Wawelu.
memoijał o prawie rosyjskiem, w którym tw ier-; «  technicy chętnie i zawszo oddamy hołd
w  ™8.yJ8.  f ^ r a  n:f UJ°r° “  ^  zasłudze -  i jeżeli zabieramy dzisiaj głos w

? 'ny< y QP ̂ “unają. 8prawje przea innych poczętej, a czynimy to i-
Radzi on tedy wytoczenie rządowi procesuw o ^ ieniem Hobn stowarzyszeń technicznych, a więc

“ ■ $ J n S & F H y S f  700„ !»*■.* **4-
wskazuje dmcedurę, jak to pójdzie -  KÓm aja Tac 8I«. "  Vt*7*> *1) T s T l T
której sprawozdawcą jest p. L o n f i l l ,  **dakt-7 wyP0wlt dzema zapatryT *J Jgółu Pols^ ch  bndo- 
dziennika Droit, uznała: Ż e  memorjał Michę- wn' cf yc\ w] rzeczy restauracji najdo konalszego 
i- f -  „ . . - . T .  .-.i.: h  zabytku budownictwa polssiego. Ufamy w ięc,

l gi ! że nie będzie żle zroznmianem to, co robimy z 
£  .  f n  TT • / e? ’ miłości dla najwspanialszej pamiątki narodowej,

1   ̂ akiian te^  z uznam, ważności tych murów wobec histor irzecz zą niegotową do dyskusji, p r o p o n u j e , - ^  ,  Pola, e. Bo jak z jednej strony mury
r l T r S e ^ t 1 R o l o w S n  d - PT ^  w d i  i b S t y  w s Ł ^ ^ e  powodzenS

^ r £ ł . PP o  w S & T  & J 2 S S ' / 1 m “ iŁ  » i . g .1 Z/aieSKiemu _ {Z n - r s z a w y j,  przeastaw ie- nnao .}v tak r. drnyifii strony nr7.ndowałv
nie 
referatu

kongresowi  ̂ na p ^ s z l  m npad .ły tak  z drugiej strony przodow ać
tu o prawie Prosyjsk^m  /  -  Ffen 7 ^

sUwTony ' ?  k P° Kazimierz W ielki, ten wielki król gospodarz
i S W J * ! ?  &  L  8 ?  a nim, kon- a budowniczy gdy wznosił Polskę .m urowaną"

7  rozpocza! od Wawelu i drewniane zamczysku
;HvTv L lkn  że zJ ienj? w t h z kamienia. Dałej tą
S t e J 7? I w  łraaneno8cy ehc,1el* gl\ P f° -  d^ogą szli Jagiellonowie, nadając rezydencji kró
r l T Ł  “A 7 lew lkiej charakter coraz więcej monumentalny,
ktem i H T  Ale P^w dziw ym  twórcą świetności Zamku kró-

S S K ^ lE ^ -
pdjdżiąr. i  ' Ą  f f i ’  • W  S &

^ ^ S t a ° 1 ^ L S  o f p i S S J S  odWegŁ!do niczego! Belot siada. Po tem występuje B-cb z^ azezm ia  r . 1596 ? w CBJa8:e w0% u
k W -fiat maaak rv  fźi *  L h r i l ’ " szwedzkich sprowadziły nowe ^miany i pozosta-ió w  j-ast massa, K r y  ł ó w,  wbrew Micheletowi wvhii ne śia t)v . 7 eszc a wiek
twierdzi, że praw w Rosji dla autorów drama- Yv n i  i y y  Hnknnai^ roartw nU«r.hr^fiVi T«
tycznych nie ma. Mówi isdnak taV żle po fran- x v n I - 1 x  ,X, dokonały reszty przeobrażeń. To,
cusku7 że trud jo  go ro zm ieć . Cała Jala *mn widzimy dz.maj n.e jest zatem ntworzonem z 

j  ’ . , 6 . “ , . u lednee i odlewu, ale raczej mozaiką najrozmait-
podpowiada. Wreszcie W e n g e r ó w  (po me- J8 chgepok j 8t’y ;ów, 0d gotyckiego aż do ba-
ifu ^ k n l powiada, że honorarja dla zagranicznych J  Jeżeli jednak pomimo tego i W ™  • po- 
autorów w Rosji są memożawe, bo pomewaz gtać lacu ^ gmnnl L ak5eg0 g t *iej dałaby się 
rosyjskich autorów nikt zagranicą m e tjóśuaczy, ^ ^ .  . .  ™  ^  umiejętnym nawet
więc... Rosja iłlc j aby np. Francji ale Francja badanioy dft6 a o ie  nva Wpół tylko wyra >ue 
Rosji m e !! — W jzyscy adorują logikę i kon- wakazd , k j
gres odracza merytoryczną dyskusję n a d tą s p ra -  . ^  t jj w9panilłłych apartamentów królew-
wą do przysz ego ro u. _  _ .gjjicn jQż prawie nic nie pozostało. Tu i owdzie

sufit, 
akie- 
sale

- j  i . j  - i j  - ■ „ •  zdobiono. Ale daremnie w dzisiejszych koszarach
gres odniósł się do młudego cara z prośbą o_u- żoh,ier8kick aznkilłbyś I zby senatorskiej lub po
faskawiemS Rob! się wielki hałas. Jedm  woła- 1>ki . dawnvch dennych malowideł, ław rze
ją: to kwestja polityczna, me nałezy do kongre- t< p. To co do[ąd nazł? przed zniszcze-
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B lila H I& IB H I ni era, będzie dla restauratora o by ową szczęką 

, _  i"T ' i C nviera: studjamt i wyobraźnią będzie on ze
tę rolę Ale -  zawoteł nagle spojrzawszy 8ZCZatek stwarzał całość organiczna. Śprzeczne
zegarek -  c ^ to k ro ó  opisy łatwo mogą go zbałamucić, je-k e ra jż e  się szczęśliwie i wypogodź czoło Dziś nie 0^ ie { j ^  ich bndoT e
me powmna na mem spoczywać ^najlżejsza ; żeii ni8 zbada( isk  Lj8toryPk> b( zstr(,nnie, cb a^ k - 
chmnr*a. Coby na to powiedziała twoja piękna  ̂ tei.u odnn§nej epoki. Rola restauratora, to razem 
narzeczona? Ja  idę komponować toast. , \ roir piszącego i robiącego historię. Strona form

W krótkich słowach nadmienimy, iż obiad j g(;y]5W to jeszcze nie koniec trudności; i 
u pana m inistra wojny wypadł ftw.etmej mź - -
k iedykolw iek; toast maj era podobał się ogólnie;
narzeczeni siedzieli obok siebie i, jak  zwykle

w tJrej na Wawelu.
Więc im więcej kto może, niech tem wię

cej zdznła , by taki moment sta1 r !ę, ozem 
być powinien: epoką w historji sztuki nasi,oj —
niech nie dopuszcza, by wielki czyn stał się Polaków ? Zachowanie się tyeh panów było nowem

‘ ' 9WVEłowicznym.
Z doirzałym namysłom wypowiadamy ni 

sze głębokie przekonanie, że restauracja W a
welu jedynie drogą konkursu publicznego, lub 
ograniczonego, może być szczęśliwie rojwiązoną 
Tylko konkurs uchroni stare mury Wawem od 
prób i doświadczeń, ponchnie ogół budowniczych 
do studjów nad 'zabytkam i sztuki krajowej, o- 
chroni prawdziwe talenta od powoln- j śmierci 
zacofania, powstrzyma mierność na ubitych 
ścieżynach protekcj , da architekturze w PoiScff1 ksc-odnik jego na wystawie przymądów elektaycz

stoso
wnie do przyszłego przeznaczenia aprrtamentćw, 
może i strona konstrukcyjna głębokiego wyma

narzeczem a«euzien oooa *> '" Ł. ^  najByrfu. Gdyby wreszcie budowa zamku
bywa, o całym bożym świecie zapomnieli. ^  Hi- j by| a dopejnjoną tak aby twotzyła zim knięty
storja zaś tarona i Dankwarta, jak  Forbach 
przewidywał, z ust do ust przebiegała tow arzy
stwo, nie pomijająe i pięknej Augusty. Zraza 
Dankwart próbował zaprzeczać, wreszeit wzru
szając litościwie ramionami, pozwolił zrobić z

czworobok, jak niewątpliwie zamierzano, powsta
łoby jeszcze nowe skrzydło, zastosowane natu
ralnie do nowoczesnych wymagań konstrukcji i 
wygody. Byłoby to ogniwo łączące przeszłość z 

[teraźniejszością, a jak  liczne przykłody stv.:er-
siębie bohatera, i odtąd urósł ogromnie w opi- r & ^ n f e  t a k t e ^  z.danA
nji, szczególnie a lad o , tak  jak  on, tchórzem h y l f f  mistrzem ‘w swojej sztnes się udaje, 
podszytych. , I 2  powyższego wyuł>wa, że trudności, jakie

Dyrektor był nader milczący i przy ty. ■ tutaj Czek ają architekta, są niezmiernie wielkie 
Podczas obiadn rozmawiał tylko z księciem Al- 1 - -  • ’
f-edem. Przed ósmą wymknął się do domu,

okiem ocenić piękność i wartość każdego stylu, 
który na danym gmachu wycisnął swoje piętno, 
do charakteru tych stylów się nagiąć, a gdy 
zajdzie tego potrzeba, d< psłoiać i tworzyć h»r

gdzie znalazł Strzelca z następującym listem od 
barona B ran u ta :

„Baron Brandt przypomina wi szej eksce
lencji, iż dziś wieczór czeka nań w swotom po
mieszkania z part ją  wista a trois z n i e b o 
s z c z y k i e m "

W saloniku leżał istotnie baron Brandt na 
Katafalku, a przy nim na kolanach szlochał jak 
dziecko, biedny, s ary  kamerdyner.

Dyrektor sam nie wiedział co począć. Łzy 
j «  nak matki i córfc' sp.awiły, iż U staw ił v ic n s  Łyć obszerniejszą, ale musi to

t PT l u  °  7  ° m ą dal8Ze'  i ł-yć rharahter wszoehitronny natura wtystycznto
go skftp a • [dojrzała, zdolna do rozeznania piękna czy to
m y w S . rsce S i 1 °  _  ” **' "  -*!>" .eD M ittńe, Mb . .w e t  b .-

— I tek  jestem  zgubiona!

trawo życia obok innych siostrzyc w dziedzinie 
sztuki, spr«wi, że : arch.tekcii dorzucą cegiełkę 
do gmnchu sławy, wznoszonego rękam 1 malarzy, 
poetów i muzyków w tworzeniu wielkich dzieł 
mniej zawisłych od sposoDuości. Konkurs, to go 
dziwa walka talentu i pracy, on nie usnwa nikogo, 
daje tylko równą broń szermierzom.

Kto najzdolniejszy wśród kolegów, niech 
zwycięży, a gdy przewyższy drugich talentem 
i pracą, niecn obo\ mistrzów Zygmantowskiej 
epoki zapisze swoje nazwisko uietylko jako 
szczęśliwy, ale jako zasłużony.

A gdyby wśróu kilkudziesięciu pomysłów 
żaden trudnego zadania nie rozwiązywał zu 
pełnie, c?y wolnu wierzyć, iż jeden mistrz z 
góry wybrany byłby bliżej dosięgną! ideała, czy 
może wtedy nawet ktoś twierdzić, że praca tylu 
a tylu talentów jest bezowocną? Czy jbst bu  
downiczy, co biorąc później dzieło w swe ręce, 
śmiałby z lekceważeniem odrzneić m aierjał, na
gromadzony myślą całego zastępu koWgow i nto 
zużyć co w niem dobrego na korzyść przyszłej 
1 indowy!

Niech więc kraj, gdy chodzi o gmae7) nie
zmiernego znaczenia artystycznego, uwierzy w 
zbiorowy głos techników swoich, a mężowie 
zaufania i wpływa niechaj zechcą światłem zda
niem poprzeć myśl, wypowiedzianą w im ię i dla 
dobrej sprawy.

Zresztą myśl konkursu, to myśl nie nowa, 
znały ją  dawno Francja, Niemcy i Włochy, a że 

dotąd kraje te wif rnymi jej pozostały, szcze
gólniej tam, gdzie chodzi o restaurację wybi
tnych pomników narodąarych; dowodem już s- 
ostatniego lat dziesiątka V konanrs na restaurację 
wspaniałej katedry Florenckiej feta Maria del 
F  or-9, konkurs na restapra ję ratusza paryskiego, 
spalonego podczas komuny, konkurs ca we
wnętrzne urządzenie cesarskiego niegdyś pałacn 
w Goslar, konkurs na dokończenie , Teatro 0- 
limpico®, rozpoczętego przez Andrzeja Palkdiu- 
szii w Vioenzy i wiele innych.

W  poczucin spelntonia moralnego obowiąz
ku, jaki leży na nas technikach tego kraju, wy
powiedzieliśmy powyższe nasze zapatrywanie, a 
teraz odd tjąc sprawę restauracji Wt.welu z naj
większą ufnością pieczołowitości naszych naj 
wyższych reprezentajyj krajowych i państwo
wych, ze spokojem oczekiwać będziemy ostate
cznej decyzji.

Lwów i Kraków w steipnin 1881 r.
Krakowsk-e Towarzystwo Techniczne.
Towarzystwo Politechniczne Lwowskie.

Sprawy zagraniczne.
P e te rs b u rg  20. września. Przybył tu wczor 

raj kurjer poselstwa niemieckiego z traktatem  o 
wydawaniu wzajemnem przestępców politycznych.

Jak  donoszą pisma tutejsze, rząd zamierza 
zwrócić szczególną uwagę na sprawę kolonizacji. 
Istnieje myśl skierowania wychodztwa przewa 
żnie w te nadgraniczne okolice, które najwięcej 
potrzebują kolonizacji rosyjskiej, a mianowicie 
w nadbrzeża górnego Amuru i rzek nad granicą 
chińską. Osadnicy zu jjdą  tam  urodzajne grunta 
i k łim śt zbliżony do k lim atu  środkowej Rosji. 
Piócz gruntów, osadnicy osiedlający s»ę w tych 
stronach, otrzymywać m ają zapomogi pieniężne.

Żydzi w Charkowie raźnie się krzątają około 
jak  najprędszego wyniesienia się za g ran icę ; 
weszli jnż w tym celu w układy z p«nem Nozzo- 
1 ci w Kijowie, zapraszającym żydów w imieniu 
rządu rzeczypcspoiitej Argentyńskiej do Ameryki 
środkowej. — W Orte, jak  donoszą Rossyjsku  
Wicdcnw iti, policja urządziła formalną obławę 
na żydów ; każdegu spotkanego chwyta na alicy 
i prowadzi do biura policyjnego, gdzie każdv 
następnie musi podpisać zobowiązanie opuszcze
nia miasta w przeciągu dn pięciu, chociażby na

sposób ? „Uniemożliwicie nam panowie powrót do kra- 
j'u“ woiał Zaleski... „Polacy w tej sprawie dyskuto
wać nie^mogą protestował Szymanowski— a czyż 
mógł i miał prawo protestować w imieniu wszystkich

yrwaniem się Filipa z Konopi i równie jak tam
tego przysłowiowe. Jeśli panowie ci, ze względu 
na bat moskiewski, udziału w tego rodzaju obia
dach brać nie mogli, to wypadało im milczyć — 
albo usunąć się co najwięcej z aali — ale nigdy 
nie zabagniać sprawy, która jest sprawą najdroż
szą dla każdego pisarza — bo sprawą wolności 
mowa!

T e le fo n rlep szo n y p rzea  p„ Ma e h a l s k i e g o  
zyskał takie wzięcie i wyższość nad innemi, że współ

i różnorodne. Kiedy bowiem architekt tworząc | leżał oddaw„a do gminy. Niektóre dzienniki po- 
rzecz nową, może puścić wodze fantazji i w s ty - ! wstają przeciw podobnemu postępowaniu, dowo- 
lu współczesnym lub ulubionym z całą swobodą J dząc, iż sp.zeciv7ja się ono i ukazowi miDisterjal- 
przelewać w kamień myśli swoje, restaurujący j nemu, mocą którego żyazi rzemieślnicy, wsi- 
masi się liczyć z tem, co napotkał, bezstronnem san> poprzednio do gmiiiy, nie t egają ostracy

zmowi.
Odeskij Wiestnik w Nr. 199 z dnia 20. bm. 

powtarza za dziennikiem Poriadok fakt nie rzadki 
w R o sji, dający piękne wyobrażenie o popach

łkała  spazma
tycznie Augusta.

D jrek tu r spojrzał saę to ie  na l “ws stronę 
fraka, gdzie dotąd żaden order nie świecił i... 
jak  zwykle, uległ woli wszechwładnej swojej 
magnifil'i. On t-ikże był jednem więcej ogniwem

rocco.
Rozwiązań mniej łub więcej zgodnych z po

zostałym fragmentem łub częścią budowy może 
być ntos'.ończenie wiele. Czyż sprawa nie zyska 
na tern, jeżeli ją  z kilkndiiesięcin stron roz 
świetiimy! czy wtedy nie pokaże się, że roz

się tem nieco „episkop1' miejscowy i rozkazał, 
ażeby sławny ten proboszcz, wprzód nim obej
mie probostwo, posłany był do monastyru, gdzie- 
by czerń y wyuczyli gc dobrze czy tać , pisać i 
śpiewać akafisty, a dopiero potem niech jedzie 
paść owieczki.

■ ija fig -y -fiS fó g i asrefó _

m  P . O N  I  K

nyeh, p. A r d e n ,  nie wahał się ofiarowrć wyna
lazcy ćwierć miliona franków za samo tylko po.-.y/o 
lenie użytkowania z patentu p. Maehalskiego w o 
brębie Francji.

P ie rw sz y  £nieg. Po całonocnym rzęsistym 
deszczu, który trwa aż do tej chwili, spadł dzi 
godz. 9. rano pierwszy śnieg, który, choć natych
miast tajał, sprawił jeaaak smutne wrażenie zbyt 
wczesnej, niestety, zimy. Powietrze znacznie się 
ochłodziło, a termometr wskazuje zaledwie 5 stooni 
Yyyżej zera,

C iąg n ien ie  lo ć e r jl  lw o w sk ie j, które odbyło 
się we środę, przyniosło wielu stawiającym małe for
tuny. Na jednej z koiektur lwowskich skonstatowa 
no blisko 60 tern wygranych, nie licząc mnóstwa 
amb. Urząd loteryjny, który ma zawsze własny za 
pas fnndnszów dość znaczny, zażądał wczoraj 50 
tysięcy gnid. na spłatę wygranych. Podobny „los 
jnż dawno się nie zdarzył i powiadają, że powodem 
tego nadzwyczajnego szczęścia jest to, iż wyciągnię
to same „małe" nnmera, które zazwyczaj obsadzane 
bywają gęsto przez proletarjat, nie majacy zaufania 
do liczb większych.

N a c y ta d e li  w wieży Nr 2 zdarzył się one- 
gdaj wieczorem wypadek, któregc ofiarą padł kapral 
służbowy, Griinberg. O godz. 9 1/* nalewał w izbie 
koszarnej wspomniony kapral szeregowcowi Kocało 
naftę do lampy. Podczas nalewania nafta zapaliła 
się od knota i nastąpił wybnch, który tak przerazi! 
wszystkich zgromadzonych w izbie żołnierzy, że nia 
pamiętając o ratowaniu swegc towarzysza, umknęli 
i dopiero uciekając narobili hałasn: „Pałyt ula! Pali 
s ię !" Kapral Griinbeig, który pozostał sam w izbie, 
w pierwszej chwili stracił widocznie przytomność i 
wypadł na podwórze dopiero wtedy, gdy z dom i z 
góry odzienie jego ogarnął płomień. Nieszczęśliwy 
kapral byłby z pewnością i tn palił się dalej, gdyby 
nie przytomność porucznika Gabriela, który poparzo
nego Griiiberga kazał owinąć kocami i przestraszo
nych „mnżów" nie napędził napowrót do izby, gdzie 
też wkrótce pożar stłumiono. Kapral Griiubsrg o- 
kropme poparzony, został natychmiast odesłany do 
szpitala.

N oblesse o b lig e  ? Hrabia Z . , spadkobierca 
fortuny śp. Jaua Zamojskiego, przybywszy po rar 
pierwszy przed kilku tygodniami do nowo odziedzi
czonych w Poznaóskiem majątków, dowiedział Się, 
iż wiele włościańskich rodzin okolicznych, które od
były wędrówkę do Ameryki, znajduje się w Amster
damie na bruku, bez środków powrotu do kraju. Hr. 
Zamojski przeznaczył na ten cel dość znaczny kwo
tę , a nawet sam udał się po bibdaych emigrantów 
do Amsterdamu. Berliner Borsen Cour"ier robi 
przy tej sposobności spostrzeżenie, iż nie wieln znaj
dzie się w Niemczech podobnych Zamojskiemu — 
„panów!“

Z M uzeum  p rzem y sło w eg o . W daia zam
knięcia wystawy prac uczniów c. k. szkoły rysan- 
ków i modelowania przy miejskiem Mnzenm prze- 
mysłowem, t. j. 25. września br., będą o godzinie 
12. w południe publicznie wręczone premie uczniom, 
odznaczającym się najcelniejszym postępem, na któ 
ry to akt dyrekcja uczniów tejże szkoły i szaco
wną publiczność uprzejmie zaprasza.

W aln e  zg ro m a d zen ie  towarzystwa wzaje
mnej pomocy samoistnych rękodzielników i przemy
słowców we Lwowie odoędaie się dnia 25. wrze
śnia o godz. 3. po południu.

Na porządku dziennym • 1. Zawiadomienie o
zatwierdzeniu statutu. 2. Wybór przewodniczącego, 
15 członków do wydziału i wybór komisji kontro
lującej Z 5 członków. 3. Wnioski członków.

S am obójstw o. A ltred Jeł<jWick(, były ekspe
dytor pocztowy, cierpiący od dłuższego czasu na 
zboczenie u m y sło w e , poderżnął sobie gardło w po
mieszkaniu liotelowem 1. 1J przy ul. Furmaństiej. 
Zwłoki odesłano do szpitala powszechnego.

B ra k  sygnałów , zwracających uwagę przy 
rozkopanym kanale na ulicy Fnrmańskiej, stał się 
wczoraj wieczorem przyczyną wypadku, który na 
szczęście, nie miał zbyt przykrycL następstw za 
sobą. Dorożkarz nr. 190 wiozący p. A. Cz. i jego 
żonę, wywrócił powóz, przyczem oboje państwo Cz. 
mocno się potłukli.

W ykaz in sp e k c ji c. k. d y re k c ji  p o lic ji
z 22. września. Skradziono pani C. L. dwie wa
lizy, v/ których się znajdowały następujące rzeczy: 
czarna suknia kaszmirowa wełniana, welwe/.em u 
brana, z kołoicrcem marynarskim; suknia kaszmi
rowa popielata, z  tuniką w pasy fioletowe; suknia 
czarna bareżowa, obszyta koronkami; kilka paczek 
drobiazgów z basarn, frak i kilka innych sukien 
męskich, kilka sz.tuk bielizny, znaczonych literami 
P. L. lub P. Pani J . B. s kieszeni »rebrny zega
rek o dwóch kopertach, „chronometer“, ze srebr
nym łańcnszkiem. Panu Ń. K. ze sklepu pod i. 3 
przy ul. Czarneckiego kilkanaście par męukich bu
cików, kilka par mesztów, jedną parę skrojonych 
lecz aieuszytych jeszcze butów, kilkanaście par sta
rego obuwia, papiery podatkowe, asekuracyjne i po
życzkowe. Panu J . C. srebrny zegarek o jednej 
kopercie, na której wyg~awirowany był domek. —

nego aksamitu z kwotą 14 złr. 90 ćt, — Złożono 
w policji kurę, znalezioną na nlicy i żółtą parasol
kę, znalezioną za rogatką miejską.

B ro d y  28. września. Wczoraj aresztowała żan- 
darmerja rosyjska na dworcu w Radziwiłowie nie 
znajomego młodego człowieka, na podstawie podo
bieństwa do fotografii jakiegoś rewolucjonisty. W 
chwili aresztowania, młody podróżny połknął truci
znę i prawie równocześnie upadł na ziemię. Przy
wołany lekarz zdołał go jednak odratować, poczem 
odesłano go pod silną straże dalei. Nazwisko dotąd 
niewiadome.

B ro d y  22. września. W naszem mieście bawi 
obecnie niezliczona liczba żydów rosyjskich, emigru
jących do Ameryki. Tysiące czekają w Radziwiło
wie. Ajenci „Alliance Israelite", niejaki dr medy
cyny Szafi sr i przemysłowiec Strauss, czynią jednak 
wielkie trudności w przyjmowaniu emigrantów. Ż ą
dają między innemi wykazania się uzdolnieniem w 
rzemiośle lub rolnictwie, daiej nie przyjmują ludzi 
chorowitych, ani też liczne rodziny mających. Przed 
hotelem, w którym ajenci utworzyli swoje biuro, 
ścisk i wrzawa, trwa do późnej nocy. Tymczasowo 
emigranci, których zapasy jnż się wyczeipały, ko
czują pod golem niebem i molestują mieszkańców 
żebraniem. Drugi transport ma odejść w najbliższy 
wtorek.

Magistrat ogłasza, że w mieście wybuchła ospa 
i taleca środki ostrożności.

Olesko 22. września. Jak  dalece niektóre gmi
ny zaniedbują przestrzegania ustaw policyjnyeh o 
włóczęgach i o policji zdrowia, dowodzi następujący 
smutny fak t, Który się tu w tych dniach zdarzył. 
Jakiś prawdopodobnie obłąkany włóczęga kręcił się 
po Oleska przez parę dni i pomimo urzędowego za
wiadomienia o tem zwierzchności gminnej ze strony 
konwentu OO. Kapucynów, gdzie ów obląkan" p an  
nocy spędził, nie raczyła go ona wziąć w swoją o- 
piekę. Tymczasem obłąkany znacznie osłabiony na 
siłach, opuściwszy klasztor, przywlókł się do mia
steczka, a nie mogąc nigdzie znaleść schronienia, 
położył się pod żydowskim budynkiem. Żyd atol. 
bojąc się, ażeby ten nieszczęśliwy pod jego budyn
kiem nie um arł, zawlókł go w nocy pod szkołę, 
gdzie go też z rana jnż dogorywającego znaleziono. 
Dopiero w skutek głośnego utyskiwania na brak po
rządku w gminie, zezwoliła szanowna zwieizcnność 
na ulokowanie nieszczęśliwej ofiary w areszcie gmin
nym^!) gdzie też niebawem rozstał się on z życiem. 
Taka opieszałość w wykonywaniu prawa, spowodowa
ła mię do pod mia powyższego faktu do wiadomości 
publicznej.

R ad o m  21. września. Kierunek drog żelaznej 
od Demblina do Radomia ostatecznie przyjęto, z 
wyjątkiem przejścia przez Wisłę. Co do dalszego 
kierunku, zdaaia w komisji są podzielone. Delegat 
ministerstwa wojny projektuje przeprowadzenie llnji 
przez Pińczów. Przeciw zdaniu jego występują: de
legat ministerstwa finansów i przedstawiciel towa
rzystwa p. Bloch , którzy protestują, uzasadniając 
protest tem, że linja na Pińczów jest o wiele dłuż
szą, a zatem i kosztowniejszą, i że z powodu braku 
studjów nad świeżo proponowaną, otwarcie drogi o- 
późniłoby się o cały rot. Dla rozstrzygnięcia tej 
kwestji komisja odniosła się do właściwej władzy. 
Komisja wyjeżdża dziś w dalszą drogę, jutro będzie 
w Kielcach.

W  M oskwie odjęła rada gminna teatrom eai 
skim subwencję w kwocie 60,000 rubli, którą wypła
cała im dotychczas.

P io sk o p . Take nazwę dał niejaki p. Herren 
z Hanoweru przyrządowi wynalezionemu przez sie
bie , a przeznaczonemu do badania gęstości mleka. 
Przyrzed ten nader prosty, produkowany przez bar. 
Suttnera w rolniczem towarzystwie wiedeńskiem, od
znacza się dokładnością konstrukcji i okazuje czy i 
w jakim stopniu mleko jest fałszowane.

1 rz e s ie n le  z iem i spostrzeżono w kilku gmi
nach w komitacie Szolaok-Doboha na Węgrzech.

C esarz  n ie m ie c k i pośliznął się w Karlsruhe 
idąc do zamkn. Wypadek nie zaszkodził w niczem 
sędziwemu monarsce.

°wego olbrzjrmfeg> łańouc .a liewolmków, o któ -  j s i ę ^ j e s z c z e ^ w i ę e e f 8do W iadom ości osobiste Ks. Marcelina Cz a r -  Poszukując za resztą gotówki skradzionej irzeu kiU
rych świa ® • <lian,e  ̂ eznl^ ' architektury i ducha epeki. t o r y s k a  dnia 28. bm. da koncert na cele dobro- ku miesiące mi w pałacu arcybiskupa, wykryła po-
wędzidło, wszelki u h  kro m am | Więc nim się rozpocznie restauracja budo- j czynne, a mianowicie na jE e rn a t ruski we Lwo iDja w dawniejszem pomieszkaniu jednego ze spra-

iw łi tych rozmiarów, dzieła tego znaczenia, pa--w ie. — E. M, A n d r i o l l f f  znakomity ilustrator i wców tej kradzieży kwotę 22UU zir., zamurowaną 
miątki takiej świętości, klejnotu architektury rysownik, przybył do Lwowa — Powszechnie ce- w aieoi. — Pani M. B. zgubiła portmonetkę z c*ar-

(st.) T e a tr . Bohaterką dramatu, przerobionego 
z powieści A. Belota „§. 47,“ jest kobieta, i to wie 
auielica z glorją na czole i błogosławieńptwem na 
ustach, ale kobieta-demoa, porwana szałem 1 fn ją  
namiętności, istota, której tchnienie jest trucizną a 
miłość przekleństwem. Kochająca aż do obłąkania 
a mściwa aż do nikczemności, Kora ma osobną re- 
ligję uczucia: w mężczyźnie pragnie mieć pana a 
nie niev,-otoka, dla rozklęczonego w prochn kochan
ka obojętnieje, a po latach wielu, wzgardzona i od
rzucona, wybucha nowym wulkanem namiętności. 
Obok tej kobiety grupują się postacie, na któ-e de- 
monism Kory wywiera wpływ fatalistyczny, Jerzy 
Duhamel, który w delirjum rozpaczy staje się zbro
dniarzem, rozbolała matka Duhamela, eo jak peli
kan chroni jedynaka, i łzami o męża-kochanka wal
cząca Marcela. Sztuka zbudowana jest poprawnie a 
chociaż przeważnie składa się z obrazów sytuacyj
nych, mimo to uwaga widza nie słabnie i żywe 
śledzi przebiega akcji, zakończonej szabionowem po- 
godaeniem sprzeczności. Obłąkanie w akcie 4. jest 
arcydziełem rysunku psychologicznego, a dla wczo
rajszej przedstawicielki Kory, p. Nowakowskiej, ana- 
komita ta scena była tryumfem. Jest to walkr ro
zumu z obłąkaniem, mózg z wysileniem opiera się 
wi(iz‘adłom chorej wyobraźni, szaiona namiętność 
ożywia chwila ni pamięć a żądza zemsty bndzi in
teligencję, aż nareszcie w tem pasowaniu się ,amo- 
wiedzy i  obłąkaniem upada Kora, własnym ogniem 
przeżarta . spaloua. P, Nowakowska z niezrównaną „ 
prawdą i miarą oddaia tę scenę i stworzyła i  niej 1 
strdjum psychologiczne, pełne dramatycznego wra- \ 
żenią; p. Nowakowska była wczoraj jenjalną a pod 
wrażeniem potężnej gry Kory chętnie jaj wybacza
my, że nie przybrała oblicza mulatki, co zresztą 
niezawodnie bardciejby uzasadniało ogaisty jej tem
perament. Obok p. Nowakowsaiej zajłngrją także 
i inni artyści na uznanie; dla p. Woleńskiej rola 
Marceli była zupełnie odpowiednią, p. Sułkowska 
typ kelnerki oddała fertycznie i z humorem, p. Wc- 
leńcki pojął i odwzorował postać Jerzegu w stylu 
szlachetnym a p. Byatrzyński (Wiktor Mazilierj grał 
z dystynkcją i pewnością, za co zyskał wcale za
służony poklask.

* Dziś w piątek dnia 23. września po raz 
drugi „§, 47,“ dramat w 5 aktach a 6 oura- 
zach przez Adolfa Bslota, przełożył M. Chrza
nowski.

L  D ru g i o b ra z  M atejk i. Pisaliśmy niedawno 
o „Chrzcie Warneńczyka," jednem z nowych 
dzieł Jana Matejki; dziś wypada nam powtć 
rzyć za Czasem wiadomość o drugim . razie 
mistrza Jan a , przedstawiającym epizod z życia 
króla Olbrachta. Drobny na pozór fakt zajścia 
króla z oorońcą czci niewieściej, posłuży! Matejce
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za temat du obrazu, który słusznie, za jedno więcej łaby być zwołaną dnia 28. października i 
arcydzieło jego pędzla uchodzić będzie. i cząć obrady równocześnie z delegacjami.

rozpo-

A k w a i - e l a  F r .  T epy, stanowiąca jedną więcej 
piękną kartę do Albumu podróży cesarskiej po Ga
licji — wystawiona jest w sali posiedzeń Wydziału 
krajowego.

Z  r « B Y  S Ą D O W E J .
(Oszczerstwo.)

L w ó w  22. wrzbśnia.
C iąg  dalszy).

Napędzony Jakób Glanz sądził, ża p. Mendel 
nie powinien był z nim tak postąpić, jako bratem, 
i odtąd w sercu jego ustąpiła miłość braterska za
wziętej nienawiści. Powziął więc zamiar zemścić 
się w jakikolwiek sposób, i z tym zamiarem nie 
ta ił się, owszem , przed rozmaitymi ludźmi opo
wiadał, co uczynić zamyśla, a czynił to zapewne 
w tej myśli, że u.łużni przyjaciele doniosą o tem 
p. Mendl iwi, a ten dla pozbycia wroga-braciszka, 
jakąś kwotą zechce ukoić żal jego. I  tak, zapowia
dał najpierw, że zna pewne tajemnice córki p. 
Mendla, które jeżeli zdradzi dobrą reputację panny 
zabije raz na zawsze, gdy zaś groźba ta  nie od
niosła pożądanego skutku, wyspuwiadal się przed 
Brullem, że popełni grzech Kaina i zamorduje p. 
Mendla. P, Mendel Glanz był jednak nieustraszony 
i nieczuły —  a zemsta Jakóba niezaspokojona, po
legała tylko na groźbach Nareszcie przystąpił J a 
kób do czynu, a na wspólnika przybrał sobie brata 
swego rodzonego Maksa G la u z a , który tem łatwiej 
na tę propozycję przystał, gdyż 'f on służył u p, 
Mendla, został również napędzony, i pra
gnął zemsty Akcja rozpoczęta się tem, że wysiano 
denuncjację do dyrekcji kolei lwowsko-czerniowiec 
kiej, kto”ą wedle orzeczenia znawców napisał Maks 
u lanz, wskazując, jak  już wyżej powiedziano, J a 
kóba Glanza jako najlepiej poinformowanego o oszu
stwach popełnionych przez liwerantów Mendel Glanz 
& Spółki Jakób Glanz przesłuchany w dyrekcji, 
opowiedz.al z całą otwartością, w jaki sposób oszu 
kiwali liweranci, wraz z urzędnikiem p. Larischem, 
Towarzystwo kolei, oskarżając zarazem siebie jako 
główne narzędzie w rękach p. Mendla, a to w tej 
nadziei, że jakkolwilk sam pójdzie pod klucz, nie 
mniej jednak i p. Mendel przesadzi się w krym i
nale, to go zabije moralnie w oczach świata. Wia 
domo, że zemsta s;e me udała.

Dyrekcja zolei przeprowadziła śledztwo, które 
wykazało nicość zarzutów i odesłała akta do Wię
dną- Nie widząc rezultatu swojej akcji, Jakób 
Glan» ndaje się do pewuego organu „opinji publi
cznej," który wysoko trzyma s z t a n d a r  moralno
ści, gdaie % otwartemi rękami zostaje przyjęty, ze
znaje p r o t o k o l a r n i e  rozmaite okropności, któ
rych dopuszczają się liweranci, urzędnicy, dyrekcja 
itd. i zeznanie to podpisuje swojem gjdaem nazwi
skiem. Wychodzi to wszystko drukiem, czarno na 
białem, że p. Mendel Glanz i w izyscy inni są oszn- 
staiui. a Jakób Glanz człowiekiem, którego sumie
nie tak było „kiiwe, że nie mógł dalej ścierpieć ta
kiej o pomstę do nieba wołającej krzywdy Kolei 
czerniowieckiej. Stal si« wi«c skandal publiczny! Źe 
jednak nikt na to nie zważa, co t8U organ moral
ności druknje, Jakób Glanz równocześnie wysłał 
aialogiczną denuncjację do ck. proknratorji, używszy 
do pisania znowu Maksa Glaaza. Śledztwo sąlowe 
doszło do lanego rezultatu, jak Jakób spodziewał 
się, mianowicie udała się ty .ko pierwsza część planu 
jego, tj. zamknięto go do kryminału, zaś p. Mendel 
Glanz i spółka stauęli zupełnie czysto

I  rzeczywiście, przesłuchani świadkowie przy 
rozprawie zgodnie pod przysięgą zeznali, że mal
wersacje, o których wspomina Jakób Glans, nietyłko 
się nie działy, ale absolutnie miejsca mieć nie mo
gły, Do wykonania ich bowiem musiałby formalny 
spisek istnieć między całym personalem kolejowym, 
a nadto korzyść osiągnięta przez oszustwo liweran- 
tów i p. Larischa musiałaby wypaść na szkodę na
czelników stacyj, którzy zawsze są obecni przy od
biorze, a gdyby nawet, i oi należeli do spółki oszu
kańczej, to prędzej czy później rzecz cała musiałaby 
wyjść na jaw. gdyż dyrekcja najmniej raz na kwar
tał wysyła niespodzianie komisję szkontrującą, która 
bardzo ściśle bada stan materjałów.

Oskarżmy Jakób Glan- tak podczas śledztwa 
w dyrekcji kolei, jakotei w śledztwie sądowem i 
przy rozprawie nie nmiał wskazać żadnego świadka 
na poparcie swoich zarzutów przeciw Mendlowi i 
spółce, a jeżeli kogo wskazał, to ten nie miał nic 
do powiedaeuia. Wśród rozprawy zapragnął wyszu
kać jakteM-Jisledków, których ani nazwisaa ani 
miejsca pobytu nie wiedział podać. Obrońca zażądał 
w skutek tego odroczenia rozprawy, trybunał je
dnak w obec lupotnie wyjaśnionej uprawy nie przy
chylił się ao tego żądania.

Oo się tyczy faktu grożenia zamordowania 
Mendla, objętego przez oskarżenie, ze zeznań świad
ków wynika, że Jakób Glans mówił wprawdzie o 
tom, ale wprost Mondlowt med, nie groził.

Fakt nadużycia biletu p. Mendla Giauza w celn 
wyłndzeuu dwóch sągów drzewa ze składu, został 
w całości przez świadków stwieidzony.

Natomiast namawianie świadków do fałssy.yegn 
zeznania przez Maksa Glanza. nie zapełnię wyraźnie 
zarysowało się wśród rozprawy, świadek bowiem 
Susiniak, którego miał Maks namawiać, nie zeznał 
nic tak decydującego, któreby oskarżenie popierało. 
Prawdopodobnie Makt Glanz był pewny siebie, gdyż 
z zapałem zawołał:

Prześwietny sądzie! nioch Snszniak powie, kiedy, 
gdzie go namawiał ozy to w dzień, czy w nocy, ozy 
była pogoda, ozy dsszcz?

Ogłoszenie wyiokn nastąpi dzisiaj wieczorem.
(Dok. nast)

Solnietwo przem ysł i handel
Kolej Karolo, LridwciŁca. D oniesienie  

dzienn ików  w ied eń sk ich  o z am ia rz e  k o le i K aro la  L udw i 
ka w ybudow ania  odnogi * Ja ro s ła w ia  ao  S an d o m ierza , 
je s t  bezpodataw nem . K olej w sp o m n ian a  zam ierza  p rz e d 
łożyć rząd o w i ty lk o  p ro je k t  w y b u d o w an ia  lin ji z K ra. 

-enego do S o k a la ,
Zwtązek w-iorzyclelv o g ła sz a  n as tęp u ją  

e upadłości: J e tn  T ra c h tn e r  we L w o w ie , I z a s  Jo lles 
e  Lw ow ie i M. K ichenfe ld  & B ro cb  w  S tanisław ow ie. 

W ł o s i e ń  20. w rześn ia . N a  dz isie jszy  ta r g  dowieziono 
żyw ej n iero g ac izn y  g a licy jsk ie j 1640, ś red n io  c iężk ie j 
w ęg ie rsk ie j 1159, c iężk ich  b a lo n ó w  1040, razem  3939 

G alicyjskie p łaco n o  z łr. 3 8 '— do z łr  41'— , średn io  
riężL ie  w ęg iersk ie  47 '— do 5 0 — , c ię ż k ie  bakony  z łr . 
6 0 ‘— do 53’— za 100 k ilo  żywej w agi.

W. Amiroicic-z & K. Scliela.
■ O M B E g — — — BMaMBt l'WIIHHII—

Przegląd polityczny.
Lwów 23. trz e śn ia .

Podczas k*ótkioj ireobecności hr. TaiifLgo, 
załatwia wszelkie sprawy należące do prezydjum 
gabinetu w zastępstwie dr. Zieraiałkcwski. Jest 
to pierwszy wvś;*adek pod prezydencją Tasfla
go, Który jest Kaz wątpienia najczynniejcizym 
najruchliwszym złj wszystkifeich dotychczasowych 
prezydentów Rady ministrów w Austrji.

Ogłoszenie depesz cara i K&ymeriego do 
cesarz* anstrjackiego przez Egyetcrtes, zadały kłam 
wszelkim przypuszczeniom i alarmującym wieściom 
szerzonym przez dzienniki centralistyczne. Neue 
fr. Presse wmawiała w swoich czytelników, że 
zjazd gdański zwrócony jest przeciw Ausirji, z 
powodu jej polityki „słowiańskiej" i kazała po 
twierdzenie swych domysłów szukać w Norctd 
M ig. Ztg., a równocześnie zrzucała winę całą na 
ministerstwo Taafle - D unajew ski, które tę stra 
szną burzę ściągnąć miało na Austrję swoją po 
iityką ugodową. Tymczasem publikowane w 
dzienniku paezteńskim depesze zwrócJy ostrze 
miecza przeciwko dziennikom centralistycznym. 
Z nich pokazało się, jak  rzeczy stoją istota e i 
że sytuacja owszem wprost przeciwna jest temu,
■ o twierdziła N ew  fr. P resse , i wszystkie inne 
dzienniki partji w,eeu (konstytucyjnej.

Z Pragi donoszą półurzędownie, że w skutek 
najnowszej dyspozycji, nie nastąpi na razie sta
nowcza obsada urzędu nam iestnika czeskiego.

Według telegramu Politik, zakaz uroczystej 
instalacji rektora politechniki prag3kiej jest wy
nikiem obszern cjsz-j instrukcji. Do wszystkich 
władz akademickich miano wystosować wezwa
nie, aby wszellśiemi prawnemi środkami powstrzy
mywały młodzież uniwersytecką od demonstraeyj 
politycznych i narodowych, a natomiast budziły 
w niej zapał do nauki.

Posłem do sejmu doino-austrjackiego wy 
brsuy z g upy większych posiadłości x. Haus- 
wlrtli, iittwy opat S 'hottenstiftu. Otrzymał na 113 
głosów 68. podczas gdy oa kandydata kleryka- 
łów, br. Suttnera, p.*dU> 43.

Dnia 21. brn. odbyła się znów w Budapesz
cie narada wspólnych ministrów, tym razem pod 
przewodnictwem cesarza. Prócz ministrów i re 
ferentów fachowych, uczestniczył w konferencji 
także wiceadmirał, bar. Pock. Tegoż samego dnia 
wieczorem ministrowie Taaffe i Dunajewski od
jechali do Wiednia.

Tragiczny zgon Garfielda budzi powszechne 
współczucie. Cesarz austrjacki natychm iast po 
otrzymaniu wiadomości, kazał posłowi waszyng
tońskiemu wyrazić kondoleneję tak dla rządu 
Stanów zjeduoczonyeh, jak  i dla wdowy prezy
denta. Królowa angielska W iktórja, nazywa w 
telegramie swym śmierć Garfielda wielkiem nie
szczęściem, król włoski wyraził także współ- 
jzuc;€. w swojem i narodu imieniu, a kardynał 
Jacobim objawił kondoiencję papieża.

Pojawił się nareszcie dawno zapowiedziany 
ukaz carski „o ochronie porządku państwowego*, 
lecz telegramy petersburskie nic dotąd nie do
niosły o zasadach i duchu owego dokumentu. 
Zanosi się jednak na pewną reformę policji pe
tersburskiej, Której kierownik Kozłów miał 
otrzymać pełnomocnictwo do zaprowadzenia m a
łego stadu oblężenia. Urzędnicy policyjni, któ
rym wł idza nie dowierza, nosją być odJaleni ; 
ci, co zostaną w służbie, otrzymają zcośuiajszo 
warunki bytu. Donoszą także z Petersburga 
że osławiona „zsyłka adrnini tracyjna" ma być 
w o b t ncj swej formie zniesioną. O lcsie 
osób podejrzanych rozstrzyga ć będzie osobny 
kom ter, złożony z dwóch senatorów, dwóch pro
kuratorów starszych i kilku iuuych dostojników, 
a wygnanie odtąd nie będzie opiewać na czas 
nieoznaczony. S izzaniec otrzyma pożyteczne 
zatrudnienie, które go wyżywi, a tylko dla włó
częgów i pijaków wydane z istaną ostrzejsze 
przepisy.

Konstanty Trubników, b. wyaawca pe
tersburskiej Borseneeitung, został mianowany 
urzędnikiem w ministerstwie spraw w e^nę 
trznycb, Mówią, że ma on zostać również cen 
zorem telegramów, wysyłanych do dzienników 
obcych i otrzyma koncesję na założenie urzędo ; 
wej ajencji telegraficznej, którs. będzie pracow ać1 
poa firmą prywatną. C6łem tego jest po prostu i 
przecięcie wszelkich związków publicystycznych - 
z zagranicą, a Trubników będzie panem eaiej 
prasy zagranicznej.

Grossmann, który okraai bank państwowy 
został uwięziony w Rydze. S ihwytano również 
tych, co ukradli rentę państwową w Kremioń- 
czug*. i znaleziono przy nich prawie wszystkie 
zwałowane pieniądz .

Komisja powołana do rozpatrzenia wniosku 
Brinowa o organizacji rady państwa, zakończyła 
już swe prace i złożyła księciu sprawozdanie. 
Rada państwa ma być złożoną z 10 członków 
pochodzenia bułgarskiego; Moskale wykluczeni 
Książę jeszcze nie powziął postanowienia.

Władze zakazały studentom - żydom , uczę 
szczającym nu uniwersytet w Kijowie, mieszkać 
w mieście i kazały im wynos ć się na przedm ie
ścia. Ponieważ większość studentów kijowskich 
stanowią żydzi, prosili stadenci-chrześcianie re 
ktora, aby wyjednał u miniotra spraw wewnę
trznych cofnięcie tego barbarzyńskiego ukazu. 
Rektor jednak przedtem już p starał się o odro 
czenie nakazu aż do 1. października.

Sejm gaiicyjski.
P o s i e d z e n i e  VI. d. 23. września. Począ

tek o godz. 111 Aj Spis petycyj następujący;
Wydziały pow. Sanok, Nisko i Iludki, iżby 

grzywny na fundusz ubogich w gminach na ręce 
wydz. powiatowych nadsyłano. — Stowarzyszenie 
„Spójni" wa Lwowie i wydz. pow. Przemyślany
0 przesiedlenie izby handlowej z Brodów do 
Tarnopola. — Wydz. pow. Limanowski przeciw 
zmniejszeniu liczby jarmarków i targów. — Wy 
działy pow. Rudki, Sanok i Tarnów w sprawie 
uregulowania jarm arków i targów. — O wspie
ranie instytucyj towarz. zalicz, proszą towarzy 
stwo zalicz, w R adzi chowie, Kolbuszowej, Stryju, 
Bóbrce, Zbarażu, Tarnowie, Gorlicach, towarz. 
gospodarcze w Radziechowie i rady pow. Nisko
1 Tarnów. — Towarz. g mnaetyczne „Sokół" we 
Lwowie o subwencję na budowę zakłaau gimn. 
we Lwowie. — Gmina m. Starejsoli o utworze
nie Szkoły garncarskiej. — Komitet wystawy 
owoców w Kołomyi o subwencje na cele wysta
wy. — Booss Andrzej, emerytowany dyrektor 
szkół ludowych, o podwyższenie emerytury. — 
Morawski Florjan, w imieniu komitetu zakła
du „Przytulisko" we Lwowie, o zasiłek. —

tkackiego. — Przysiółek W ydrze ad Grębów, o 
wyłączenie go od gmin? Grębów.—Kiss Feliks*, 
o zapom ogę—Pernas Majer z Tarnopole, o de- 
falkę z powodu stra t poniesionych nu dzierżawie 
myt w Kurzanaeb i Kutcach — Gmina Wampie- 
rzów, o zwolnienie od obowiązku wypłacaniu na - 
ieżytości nauczycielom szkoły.— Spoin Adolfino, 
wdowa po inspektorze podatkowym o subwen
cję dla jaj syna na kształcenie się w sztukach! 
pięknych.—Stowarzyszenie dl® rozwoju przemy 
słti naftowego w Galicji, o uregulowanie stosun
ków prawnych i opłat skarbowych dotyczący cL 
tego p rz e » p łu . Andrzejewski Stan., emeryt, na
uczyciel, o podwyższenie p łacy.—Swoboda M arja,' 
był* akuszerka szpitala lwowskiego, o podwyż
szenie prowizji lub dar z łaski.—Gm. Radymno, o 
uwolnienie -d zwrotu otrzymanej pożyczki na 
budowę szkoły. — Gąsiorowski K»z., akadem ik 
górniczy w L oben, c stypendium.— Mieczkowski 
Domicjau, o pensję dożywotnią w zamian za 
pism* swoje. — Mieszkańcy piw . Ł ińent, o bu
dowę drogi Dynowsko - przeworskiej.— Gmina 
«cia^ta Kranowa, o zasiłek na budowę nowego 
teatru. Stróże kancelaryjni Wydziału krajowego, 
o podwyższenie p licy .— K iehnow ska Paulina, o 
zapomogę.—Wydz. pow. Chrzanów, w sprawne 
używania języka krajowego przez ck. żandar
m erię— Wydz. bursy św. Jana Ckrz. w Droho
byczu, o z«pom<:gę.— Nieć Michał, nauczyciel, o 
wliczenie mu h t  spędzonych w wo s u.— Wydz. 
pow. Skałst, o odpisanie zamgł- śei konkurencyjnej 
dc bu 'ow y drogi Stuvkowce - Grzym sławski ej. 
Błotnicki Tadeusz, o subwencję na drodze kształ
cenia i= ę w rzeźbiarstwie. — Inżymerowie o k rę
gowi Wydziału k ra ', o stabilizację i przyznanie 
im praw urzędników kfiłj. — Chmszcsyński F e 
liks, o Zapomogę. — Nauczyciele szkół ludo-| 
wych w Sambo-ze, o podwyższenie płocy. — 
Nauczyciela szkół ludowych okręgu Sarihor- j 
skiego, o dodatek dla żonatych i da'eci m ają
cych. — Dr. Dobiński łodzim ierz, prymar- 
jusz zakłada kulpsrkowskiego, o zaliczkę na 
płacę złr. 2000. — Przełożona zgrom, sióstr 0- 
patrzuości we Lwowie, o anbyren^ę dla zakładu 
morslnie upadłych niewiast. — 98 gospodarzy 
osady Podsadki, o wstrzymanie egzekucji z  tytu
łu zaległych datków na szkołę w P orszrie .— 
/jbór izraęlicki w Krakowie, o zasiłek na do
kończenie budowy szpitala. — Albińsfci Marcin, 
nauczyciel, o policzenie lat służby, spędzonych 
przy ck. straży skarbowej. Towarzystwo Ta
trzańskie, o uznanie potrzeby budowy drogi z 
Nowego Targu do Zakopanego i wykonanie tej 
budowy. — Wydz. pow. Przemyślany, o uizą- 
dzenie przystanku dia pociągów pospiesznych na 
stacji Podzamcze, — również w tej sp-awie 
gmina Brody. Konwent 0 0 . Karmelitów w Sąsia- 
dowicacb, o ustanowienie dlań osobnego obszaru 
dworskiego.

Na wniosek G o r a j a k i e g o  z powodu pe
tycji, dotyczącej pm m ygłu n*ft"wego uchwalono 
wybrać osobną komisję m ftow ą z 7 członków, i 
przekazać jej wszystkie sprawy dotyczące.

Dr. M a j e r  uwiadamia, że przekazaną ko
misji edukscy.inęj petycję Bazyljanek w Juworo- 
wie oddsł brevi manu do komisji budż-towej 
jako tam należącą.

Komisja d r o g o w a  wybrała przewodniczą
cym p. Jaworskiego, zastępcą p. Męcińskiego, 
sekretarzem  Czajkowskiego A lfonsa; komisja 
bankowa prezesem Kozieo odzkiego, zastępcą 
Rnssocldegit, -ekretaizem Merunowicza ; — dla 
reformy adm inistracyjny preze om Grocholskiego 
zastępcą Czartoryskiego, a sekretarzem Romano’ 
wicza.

Z  porządku dzieunego w pierwszem czyt^nin 
spr.wozdanie Wydziału krajowego w przedmiocie 
funduszów budowy szpitala św. Łazarza w K ra
kowie, odesłano uo komisji adm inistrae^inej;

wniosek Wydziału krajowego względem za
mianowania dr. Jana Szeparewicza stale pryma 
rjuszem oddziału chirurgicznego, 
szpitala we Lwowi ■, przydzielono 
misji adm inistracyjnej;

a przedłożenia Wydziału k-aj. 
niczej w Czernichowie, przekazani 
kultury krajowej.

Nastąpił wybór członków komisyj reklam a- 
cyjnych. Głosówano 6 razy, bo na każdą z trzech 
komisyj osobno, tu lzież na członków i zastęp
ców osobno.

Do k o m i s j i  l w o w s k i e j  wybrani 
c z ł o n k a m i :

A b r a b a i n u w i c z  Dawid, J  o c z Jan, Ko
b u z  o w d k i Czesław, G n o i ń s k i Wincenty, 
R a j s k i  Albin i K r a i ń s k i  Wład.; zastępcami 
zaś: B o j a r s k i  Zygmunt, S m i a ł o w s k i  Bo
lesław, Ł u k a s i e w i c z  Ignacy, O c h r  y m o -

w i c z Ksenofont, S t r u s i e w i c z  Zygmunt i 
S z y  b i ń s k i Ferdynand.

Do podkomisji K r a k o w s k i e j  wybrani 
członkam i: D y  d y  ń s k i M arjan , M ę c i ń s k  i 
Józef, S t a d n ick i Jan  i zmk S k a r s z e w s k i  
Władysław; zastęDcemi: S ł a w i ń s k i  Przecław, 
H a b i c h t Wilhelm, M y c i e 1 s k i Franciszek i 
L a n g e  Karol.

Do podkomisr T a r n o p o l s k i e j  wybrani 
członkami M o c h n a c k i  Ignacy, K r i e g s b a -  
b e r  Antoni, K a k o w s k  i Jan, ks. S a w a  F ran
ci szek; a z a s t ę p c a m i :  P o r a d o w s k i  Fe
liks, S o b o l e w s k i  Mikołaj, W y b r a n o w s k i  
Leoncjusz i G ł a ż e w s k i  Ignacy.

Lmzba głosujących dochodziła do 113. Do 
komisji dla sprawy k o n k u r e n c j i  kościelnej 
zostali w jb rn u i: Ks. Buchwald, Ks. C bełaecki, 
Golejewski, H oppen, Jocz, Max, Ks. Mandy- 
czewski Porfiry, Matkowski i Milieski.

Koniec posiedzenia o godz. 3[,3. Następne 
lutro o 11,

w krajowym 
również ko-

o szkole rol- 
> komisji dla

Ą Ik u it własne Mm. Folstiiso:
W arszaw a 23. września. Zapowiadają tu w 

sferach rządowych przybycie cara z małżonką. 
Prawdopodobnie nda się ztąd do Austrji.

W iedeń  23. września. Chorob* di. Ignace
go K a m 1 ń s k i c g o nie jest niebezpieczną.

W ied eń  23. września. Frem dm blatt zam ie
szcza dziś następująco commamiąue: Dzienniki wę
gierskie hałasują przeciw rokowaniom m in:strÓw 
sprawiedliwości obudwu dzielnic w spriw ie so 
cj^listów. Możemy zapewnić, że obrady te nie 
są w ynik 'sm  zjazdu gdańskiego i że przy roko
waniach n i e  c h o d z i  wcale o ś r o d k i  m i ę 
d z y n a r o d o w e .

B u d ap esz t 23. września. Pester Lloyd  re
produkuje rozmowę, jak ą  miał przed 4 lub 5 la 
ty korespondent tego dziennika z hr. B e u s t e m .  
Dziwił on się w tedy, że rząd anstrjacki nie po
wołuje napowrót do czynnej służoy B e 1 c r edi e- 
g o. Hr. Benst podziwiał talent byłego pre
zydent tt ministrów, którego nie centraliści, lecz 
Węgrzy, przyprowadzili do upadku, tak sanco, 
jak  hr. Hohenwarthf. Powodem antagonizmu 
Węgrów była niemeżobność uzyskania od Bel- 
crediego korzystuych warunków przy ugodzie. 
Centraliści m ylą się, — twierdził B eust— jeżeli 
mniemają, ze bez nich nie obejdzie się w Austrji.

W redakcji dziennika Egyete*tes znaleziono 
manuskrypt obydwu depesz: cara i barona H iy - 
merlego, p isanyrę lą jednego  ze współpra mwników.

P e te rs b u rg  23. września. Tylko pisma u- 
rzęd&we, s  mianowicie Nowoje Wiedomosti i No- 
wostit chwalą najnowszy ukaz ca rsk i, wydany 
celem ochrony porządku państwowego i bezpieczeń
stwa publicznego. Inne dzienniki milczą wymownie. 
Ukaz ten jest zreszią niczem innem , jak  tylko 
kompilacją różnych rozporządzeń , wydanych 
w rozmaitych czasach. Mianowicie nakazuje on 
przedsięwzięcie nadzwyczajnych środków, celem 
utrzymania porządku, wzmocnienie władzy admi
nistracyjnej ; dozwala tejże aresztowania osób ze 
względów bezpieczeństwa publicznego, konfiskaty 
majątków i rozwiązywania zakładów naukowych. 
Uchwał? zapadać m ają przy drzwiach zamknię
tych. O liberalizmie ani ślado. Jeat tó ironją, co 
twierdzą Nowosti, źe tym ukazem ukróconą bę
dzie dowolność administracyjna.

Mimy Hm komiinuMio
L o k d y n  23. września. Times mówiąc o 

ewentnalnem, a  wkiótee nastąpić mającem 
spotkaniu ca a z cesarzem austrjackim, powiada, 
źe w razie, jeżel. drugi zjazd cesarski korzystnie 
w ypidnie, przymierze trójcesarskie pozornie zo
stanie wznowionem. Zamiast przymierze trzech 
mocar tw uważać za groźbę, powinniśmy raczej 
witać je jako rękojmię pokoju európejskiego. 
Każde przymierze, jednoczące Niemcy Austrię 
i Rosię, staje się korzystnem dla pokoju Europy. 
Interesa Aust j i  na wschodzie z małemi w yją
tkam i są zarówno konserwatywne jak  nasze. 
Związki, które nas łączą z naszymi tradycyj
nymi sprzymierzeńcami, nie zostaną prawdopo
dobni* oshbicne najnowszymi wypadkami lub 
zapatrywaniami. Ausirja może być zatem uwa
żana zs zastępcę Anglii w koncercie trzech mo
carstw. Jej udział sam jest dostateczną rękoj- 
mją, iż w zamiary trójcesarskiego przymierza 
n e we:dzie nic takiego, coby mogło podkopać 
politykę angielską w wscbodn ej Europ1 o.

L o n d y n  23. września. Rada gminni, w City 
postanowiła 104 głosami przeciw 14 wysłać *- 
dres do G l a d s t o n ’a ,  za usługi jego oddane

społeczeństwu, wyrazić podziw dla jego chara
kteru i\geniuszu, tudzież wezwać go, aby się 
zeahciał skłonić na kilka posiedzeń do rzeźbit- 
raa, k tóry \w ykona biust jego z marmuru, przr

iczoay d ..................... . . .
w złotej pukzee

j e g c --------------- , r ___
aczoay do Gnildehall. Aares wręczony będzie 
■dotej puszce.
_T re w lr  22. września.Biskup K o r o m  przybył 

1 procesji'! w asystencji wielu duchow-
uyea udał u ę  w. uroczystym pochodzie do k a te 
dry, (a s ie  zaintonował „Te Deum."

B e r lin  22. września. Naczelny prezydent 
prowincji nadreńskiej oznajmiŁ w Reicnsanzeige- 
rse, że K o  r u m  uznany został jako biskup tre- 
wirsk1 i rozpocznie swoje urzędowanie 23. wrze- 
śuia, Równocześnie kończy się w ładza urzędowa 
kom isarza, zaw iadują^go m ajątkiem  biskup
stwa.

B e lg rad  22. wrześnii t Keiążę odjeżdża na
tychmiast po przyjęciu nowego włoskiego mini- 
stra-prezydenta Tosi’ego, na objazd wnętrza k ra
ju. Książę pragnie utrzymam obecny gabinet u 
steru bez zmiany.

W a sh in g to n  22. września. A r t h u r  ałożył 
aziś w południe na Kapitolu w obecności człon
ków gabinetu, sędziów, wielu cztnnków senatu i 
kongresu, tudzież jenerałów, przysięgę. Równo
cześnie odczytano pismo Arthura, kióre wyraża 
żai z pow tdn śmierci prezydenta i  wstręt dla 
sprawcy zamachu i sław; przymioty G a r f i e 1 
d a  i jego szlachetne zamiary, Proponowane środ
ki osiągnięcia większej oszczędności w admini
stracji, podr ;esienie dobrobytu i utrzym anie przy
jaznych stosunków z innemi narodami, znajdą 
zawsze wdzięczne echo a sercach lu d n , a  na • 
stępca prezydenta zawsze będzie miał korzyść 
ludu na oku. Stosunkom zewnętrzuym nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo, Spokój jest szczególnie 
teraz konieczny; nadzwyczajni, sesja nie jest z 
żadnego powodu potrzebna.

P .ezydsnt pojmuje wiolkość i powagę odpo 
wiedzialnośei, jaką bierze n? siebie i wzią* z v 
danie przepisane przez konstytucję na siebie, 
licząc na pomoc boską i na cnoty patrjotyzm  i 
mądrość ludti am erykańskiego. W końcu pro
klamacja Arthura ogtasza poniedziałek j .  ko dzień 
żałoby i pokuty.

W a sh in g to n  22. września. Podczas prze
prowadzenia zwłok G a r f i e l d a  wszędzie obja
wiła ludność najgłębszą żałobę. Przed Kapito
lem u .w .żyli senatorowie i reprezentanci szpa
k i ,  za trumną postępowali A r t h u r ,  E l a i n e ,  
i inni ministrowie, tudzież G r a n t .  Przed tru
mną szły tłumy publiczności. W ielka część Sta
nów ogłosiła poniedziałek, jako dzień pokuty i 
modłów. Podniesiono myśl snbsKrypcji na posta
wienie pomnika zmarłemu prezydentowi.

W N ashrille odkryto nową, dotąd tyiko 
przez teleSKop widzialna kometę. Oczekiwaną 
tak  długo kometę E n a k e g o obserwowano 20. 
września.

L izb o n a  22. września. Krąży tn pogłoska 
zm anie gabinetu, która m a nastąpić z powodu 

skołatanego zdi owiń m inistra prezydenta.

T e l e g r a f o w a n y  n a r t  w le d e f i a k l .
W i e d e ń  2 i. w rześn ib  g o d rin r  10 miL. 41 Akcje 

r.radytow e 3 >9 70, A n g lo -A w tr. 158-00, Akoje b anku  
O aion 34940, Kole. K arola Lud. 3,J8-fO, P o ład i . 154 50, 
fŁonls ja p ia re w s  — . LUiy taa U w n e  gal. b a n k a  o ipo t, 
— ■— , G lioffir .a obiigaoje indenm iEaoyjns — — Guli- 
cyjsJ i bank ru styka lny  — L osy e ro k u  3860 —• 
N apolaondor 9-361/,, B ubel p ap ie r. 1-26. Uepoaobienie 
b a rd zo  s ta le .

Wiedeń aa. w rześn ia  g odzina  5 m in. 25. —
Jedno lity  llu ^  F ańctw a r  ban k a. 76-65, w sreb rse  77 ' 
■^onta r, tio c i 94-3J, L » y  po iyozki e ro k n  1860 131 .0, 
Akcji bfinko ^n iidań jk iego  830-—, k redy tow ego  356 5 ., 
L ondyn  117 95, S reb ro  — •—, B apo leo n d ’or fi'351/,, Dn- 
k a t oea, m en. 5-58, 100 m arek  ni< m ieokiah 57-80

B e i  J a n  22. w rześn ie  godzin* 5 m in. 2'-. Rosyjskie 
banknoty  218 60, A koje k red y to w e  616-— . L om bardy 
264-50. Galioyjskie 139-50, Kolei R om ańskie j 62-10, Art- 
s tr jao k ie  b an k n o ty  173"—. P o  zam k n ięc iu  g ie td y ; k re 
dy tow a — . L o m b ard y  — —.

F a r y i  8°/„ Renta 84-CO.
Teiegiw m y ihcniowe * dnia 22 września. — 

W i ni? u ń: Pszenica 12-gO do 73-— zl, Łyto 9-30 do 
9-65 zł., jęatmień —•— do —-— zł., kakurudz* —- -  
do —1— zl., owiu — do — st., 'ko-cita pr 10.000 
liter preoent 40-50 do 4U-75 cl. — Bn 1 u - P e s z t : 
P«son: m  100 klgr. (na jeteń) 12-68 do 12 72 i i.. rze**k 
(na sierpień-wrzi „ień) 135|, sl. — B e r l i n :  PsLetioa d ta  
(na wrzesień-paźdz.) 238'BO, żyto—-—, łpiritualo--- 59 50, 
olej rzepakowy 55-20. — S- i ozeai n P fio n lr .ł  — ■ -, 
rzepik ——. — P a r y k :  mąki 159 klgr. 67 25, olej 
rzepakowy 7975, spirytus —•—- W r o o l t  w: Pszenic# 
—'—, tyto — owies —■—, spirytus , kuknrndza 
—'—. K o l o n i a :  Puanioa —■—.

Nafta, w  i a d e ń  23. w rześn ia : 1 6 '/ , do 16 '/,. 
T r y e s t :  — —  B r e n  a : 8-60. 3 a m b n  r g : 8 9 0 , u 
sie rp ień  8-90, a a  w rzes ień -g rad z ien  8-80. L  n t  w e r p  j s  a 
na  i io rp ia ń  21ł/». N o w y - Y o r k :  8*/,. F i l Ł d e H i a :  8

L  &  3|1 t. I
„Czechpark" z ogrodem, wielką salą, 
zuoełnem urządzeniem dla restauracji, 
położona na Podzamczu we Lwowie, 
jest d o  w ry d z tes^ a is -Ie#
uli*  pod nader przystępnemi warun
kami. 2527 2—3

Bliższej wiadomości udzieli za 
rządca realności w domu nr. 5. przy 
ulicy Kotlarskiej we Lwowie.

W kamienicy pod 1. 1. B. 
ul. Sakramentek, są 8 pokojów, 
3 przedpokoje, kuchnia, 2 piwnice, 
2 strychy, wozownia i stajnia.

Bliższa wiadomość w handlu 
J. Stachiewicza, przy placu 
Marjackim 1. 11. 2*23 4 - 0

O r a n ż e r j a
t a n i o  d a  n a b y c i a

sk ład a jąca  się z 8U0 w azonów  i w azonków , 
12 d rzew  cy trynow ych  ro d zący ch , — 1 
w ie lk ie j ju k i, w łaśn ie  kw itnącej i  t. d,

w Tfllutowie (iioczia M M -
B liższa w iedom ość we dw orze w T ułu- 

kow ie. 2549 1—2

Poszukuje się J k u p n a  t r z e c h  
m a j ą t k ó w  z i e m e f e i c h ,
w cenach około 30.000 zh 

70.000 złr- i 130.000 złr. Blizkość 
kolei pożądana © f e r t j  t y l k o  
l i s t o w n e  z podaniem bliższych 
szczegółów, a mianowicie tak jakości 
i ilości obszarów ? budynków, jakoteż 
warunKow ceny kupna, ciężarów i 
ozimych zasiewów — nadsełać upra
sza się d o  f e a n c e l a ^ j i  a d w o -  
k a c k i e j  d r a  I f  j i  w s k i e g o ,  
pod 1 5. ul. A k a d e m ie  a . 27.41 2-5

Według doniesienia Czasu sosja  sejmowa S*08^  miłosierdzia w Bursztynie, o suń? encję, 
onrwą do ag. ptźdiiem lka R tda łiaustwa mia- gtowarzyswenie .Spójni", w sprawie przemysłu

© n iiil i  p ę c h e r z e  r y b ie 2176
25-0

u a jp e w a ie jta a  p reze rw aty w a  p raw d ziw a  franouakr tu a t t  po  1, i ,  3, * i 8 i t r .  
S p e e jU n o lc l  d a m s k ie  tu z i r  z lr . 2-60 M h r a n la e a e  o d  p o n a a a ń
(w formie paaków) aztuka złr. 2-50, wyiyła pad dyakreoją za pobraniem „Grami 
wa*?3E-Agentio" A lex . M oll i, Wiedeń, I. Kdllmerhofgaiae Nr. 4, L piętro.

k o ś c i e c  i  R h e n m a t y z w y
w szelkiego rodzaju.

Nerwobóle, Ischias, migrenę, łamanie w krzyżach, 
bole członków, reumatyczny ból Zębów i  wszelkie inne 

doleg'iwości rheumałycznego pochodzenia
i w  w ypadkach  p rzez  in n e  śro d k i n ieu leczalnych , 

l e c z ą  z u p e ł n i e  
d o św ia d czo n e  i n ie za w o d n e  Ś rod k i „ E lfs lr 1-

ANTIGOUTTINE V£g£TALE
i  to reb k i

Poudres litho-benzo6-salricyliques 
J U L I A  I S A

aptemurna oe Araciinoen.

W yszczeplnione na w ystaw ie p r z y r e iln lc z o - ie M ie j  w  Kratow:e
J L i s t e m  p o c h m a l n ^ m  1 * ^ 1 .

Cena Elix ru  lnb proszków 1 *łr, ct.
N a p row incję  w yseła za p obran ie-n  z dołączeniem  20 ct. za  s tem p e l i opa

kow anie.
Wielmożny pan Juljan Hausberg aptekarz w Sokalu. Od d łuższego  już 

czasu  c ie rp ia łem  n a  silny b ó l reum atyczny  i łam an ie  w ram ien iu , tak , że 
w końcu z tru d n o śc ią  i n a tężen iem  ty lko w ład ać  m ogłem  ręk ą . Po iedno- 
razow em  ju ż  n a ta rc iu  po leconem  m i E b x ire m  w ynalazku  pańsk i*go  zw anym  
„A nt g o u ttin e  v eg e ta le ‘ d o zuałem  znać nej u lg i, a po sp o trzeb o w an iu  jedn«go  
flakonu tegoż p ły n u  i jednego  p n d e łk a  to reb e k , ból usta ł zupełn ie  i bez 
p o w ro tu  Uzuję się  obow iązanym  d la  d o b ra  ogó łu  oolecić te n  ta k  zbawi nny 
śro d ek  w szystkim  c ie rp iący m  na reu m a ty zm  a W m u p an u  podziękow ać se r
deczn ie  za w ybaw ien ie  m ię z ta k  d łu g o  trw a jące j i dokuczliw ej słabości. 
2512 3 —? Z  pow ażan iem  Maurycy Lehwa Pilecki.

W  Sokalu d n ia  12. s ie rp r -ą  1879. c. k. se k re ta rz  B tarostw a.
G łów ne sk ła d y : W e W ied u  u : B runo  R aab e  d ro g n is ta . W  P e s z c e :  

Jó ze f v. T orók  ap* W e L w ow ie: Zyg. RnckeT a p t. W  K rak o w ie : W . R ed y k  
a p t W  S ta n is ła w o w i’ - A. A m irow icz am . W  T a r n o p J n :  F r .  Jam rog iew icz . 
W  Ż ydaczow ie: M. BardaBZ ap t. i w B rzeżanaoh w  o. k. ap te ce  obw odow ej J . 
H ausberga. _____________



DZIENNIE POLSKI.

F i U A i ^ l i J i l  letn ie
o d  7 5  c n t .  d o  t i r .  7  1 0 .

KW IATY
J r a n c t i t k i t .

W S T Ą Ż K I  i  P I Ó B 4
do t  b ie ran ia  k » p rl iscy dam skich. 
3091 31 - 0  fi

M R eszo zo ^h ro n y  je  lw ab n e  1 w e łn ią  
0 ™  na o d  1 z łr. 30 em  d tna o d  

K a l« n w  raayjakte, 
p ^ k e i r e .

d o  19 z łr. 
F łM sese  guta-

f l O K S E T Y  P A B T S f i l E
1 zii". 30 c a t .  do  5 lIt .

od

^ J . r z e l  ii '" ie  za włos;. i d o  ozeeania, 
azyidkretow e, słoniow e, baw ole, 

rogow e, kantsobuK ow e i m etalow f 
rzadkie i gęste.

Ą l e r a t k ę  żńłtij w oskow ą i gu taper- 
^  h iw ą  n a  p rz eśo ie rad e łk a , ceraty 

n~ s to ły  i do  p o k ry c ia  m eb li, siatkę 
do o k iea .

JU z c z o tk i do w łosów  i  do  sukien. 
”  szczoteczki do z^bów i do  p azno

kci, sk robaczk i do  języków , pilni- 
czki ao  p*znokci.

t tP i J u t a r j ę  fran cu sk ą  z szy ldk retu , 
aosoi słon iow ej, stu li oksydow a

nej, ta lm i z ło ta , en -ja is i Ł p.

IW a rs u tk I  balow e) w ło  z*owe, kami- 
" A  zeik i z rękaw am i, ' caftan iB  i  k a 

lesony try k o to w e  i flanelow e d am 
sk ie  i m es ci o.

Ł lib e ry jn e  g u z ik i, g a lo n y , ręk aw i
czki, p a p ie rk i f: *ncnskie do ro 

b ien ia  cy g a r, k a r ty  p referansow e. Wach la rze  balu we szyidkretow e, 
słoniow e, m a te r ja lie  i dre- j p a s k i  ,,A N G O T“  ̂z p ió r, d ru c ik u ,

w n ian e  w najw iększym  wyborze 
S trz a łk i do  kapeluszy.

Ł M h a n  e  le m le ja c o w e  za m ó w ie n ia  w y k o n a ją  s ię  jatr n a jsp ie sz n ie j  i  jak: n a ja k n r a tn ie j

plecione, m eta low a m ate i jalne 
i skórkow e. Ozdoby do kapeluszy.

P o l e c a  z n o n y  z  t a : u o ś c i  i  d o b o r o w e g o  to w a r ™

Y A O r A Z J .  N  L m M ś K L

Kamila Strzyżowskieyo
w e  L w o w i e ,  u l i c a  H ę l l e h a  I .  4 c

Znakomite powodzenie
V E L O U T I N E

je s t  1104 37—0

M ą c z k a  r y ż o w a
przygotowana z Bizmutem 

d la  tego  to  d z ia ła  szczęśliw ie  n a  sk ó rę  
i  n l e a  u s t r z e ż o n a  j  r / Dia J e  d o  

c i a ł a ,  n a d a je

cerze świeżość naturalną.
€Ho JFAY

M a g a z y n  P e r f u m  w  P a r y ż u
9. na u licy do  la  P u ix , 9.

D cstać  m ożna w o L w ow ie w ap tekach  
Pp . K rzyżanow skiego , P . M ikolascha, t u 
dzież w m agazynach  g a lan te ry jn y ch  pp, 
S trzyżew sk iego , J a h la  i A lfred a  D zikow 
skiego, L eo n a  F e in tu c h a , £ .  b a j e r  
i L eona .

Winogrona kuracyjne,
1 fc T Z O B M w in ie  — koszyk 5 kilogr. 
s łr .  1 60 , 611 w l u  g r n s i U ,  J a b ł z s
z łr . 1‘16, rozsy ła  za pobran iem  poczto- 
w em  fran k u  do każd«j stac ji pocztow ej

I j u d w l b  f e J e e l ,
2455 Z n a j i n  n a  M oraw ie. 4 - 0

Najprzedniejsze kuracyjne

feslawskie
w l o z b l e ę o  s z c z e p u

codziennie świeże, otrzymuje i roz- 
seła, najstaranniej opakowane w ko

szykach po 3, 4, 5, 6 do 7 kil. 
i poleca n a j t a n i e j  handel

S t Markiewicza
2094 we L w ow ie, R y n ek  1. 42. 11—0

< ■ — I M 1 I

H O T E L
z całem urządzeniem przy ulicy 
Pańskiej 1. 1. jest do sprzedani* 

Bliższa wiadomość u właści
cielki 1. 1. 251.9 3—3

n i n i i i i i f
\Asystent farmacj

■  d O l J L F

znajdzie umieszczenie w Aptece pod 
złotym „0 rłem “ w Samborze. 

2838 3 - 3

<1111 l i l i ą  t  L *

t U ! ? * » § : ? ! #  s i l

S « f S i T = a 3 $ f f  2  ^ * 35- 2. * « 2,2. fi ES

PRAWDZIWA WODA
w y n altr-k a  2134 23—0

pana LESUEUR w Paryżu

EAU ALLEMANDE.
N a sp ęd zen ie  p iegów  i liszai, za

pobiega zm arszczkom  , b ie li p łeć . Do 
n a b y iia  w P a ry żu  u  p. G aste llie r , 47 
rn e  d e  la  C h a ..; i e  d ’A n t in ; w e L w o 
w ie w ap tecu  M Jcolasoha i w  m ag azy 
n ach  p p . J a h la  i S trzyżew sk iego .
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D o  A m e r y k i
p arow cam i pocztow em i n A ndnor - L in ji .” 
P o dróżnym , k tó rzy  się  wprost bez po
śred n ic tw a  a jen tó w  do m n ie  udają,, da ję  
z n a c z n e  obniżen ie  ceny. U dzielam  
w szelk ich  żądanych  w yjaśn ień , i rozsy 
łam  na życzenie g ra tis  k a r ty  okrętow e 
i ko lejow e. i3 2 3  8 —?

M . F i a t  a a , jeneralny pełnomocnik. 
Hamburg, 12. A d m ira ln a tss trasse .

otwarty od 10. ao 1. godziny, ulica 
Łyczakowska 1.39. Przyjmuję wszelką 
pracę pp. artystów i malarzy i rzeź
biarzy. Kupuję, sprzedaję stare i nowe 
obrazy i inne dzieła sztuki.

2633 2 — 10

Maszy nista-Montt r (SlUSdfZ)
posznkd je  nm ieszczen ia , do p ro w adzen ia  
w iększej fab ryk i, ja k  M łyna, T a r ta k u , 
B row aru , G orzelni i tym  p. B liższa w ia
dom ość ul. H a lic k a l. 46. pod  a d re są  A. B . 
Lwów.

G w a r a n c ja  ś w ie ż ^ s ic l
Urządziwszy w bieżącym roku po raa pierwszy sprzedaż

WÓD M IN E R A L N Y C H
krajowych i zagranicznych zdrojowisk

polecam takowe ja k  najłaniei

1 T « 1 1 H 7 S 6 « E I 1
a p t e k a r z  p o d  „ S r e b r n / m  O r ł o m 5’ w #  L w o w i e .

Odsprzedającym ceny hurtewne. 092 57 O

I I
Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a
S p ec ja lis ta  c h o ró b  s ifilitycznych  i sk ó rn y c h ., 

lek a rs  p ra k fy c in y  W sie c h  M edycyny

>2* J .  K I I J S F I E l i  18-
m ieszka ob ecn ie  p; ly  u lic y  Wałowej l i )  
I - s ie  p ię tro  i o rd y n u je  w  p o w y is iy c h  s ła b o 
ściach , ja k o te ż  w e  w sze lk ich  n a s tę p s tw a c h  I 
n adużycia  m ło d o śc i g r n n t < ) w n i a  i pod  
d y a l u t e c j ł |  od  godziny  9 . — 1 2 . p rzed  po  
ludn iem  i od  a . -  6 . p o  p o łu d n iu .

W cnód  i w y c h ó d , tudzież  czek a ln ie  se p a ro w a  
ue. Z am ie jsco w y m  udz ie la  r a d y  lis to w n ie  I 
w y sy ła  le k a rs tw a  w  sp o só b  d y sk rec jo n a ln y . |

M agazyn  nowości

L .  M .  F E I N T U C H  &  E .  M A C H A Y S K I

Do czasu ukończenia restauracji naszego lokalu w gmachu 
Banku hipotecznego, t y m c z a s o w o  w  g m a c h h  g a l i c *  
B a n k u  k r e d y t o w e g o  n l l c a  J a g i e l l o ń s k a  i. 3 .

Polecamy P. T. Publiczności po cenach zuiżon . c h :
Wielki wybór k r a w a t  męzfcich i damskich. 
S k arp etk i*  p e t c io c b y ,  t u .  ta u lk i  

wełniane i jedwabne.
K o ł d r y ,  p l e d y ,  k a l o s s e ,  p I * « i o i e  

g u a o w e  a u g ie l a k i e .  
i G o r a e iy  francuskie pierwej zł. 6, teraz 5. 
K a p e lu n a e  f i l c o w e  w najnowszych fa 

sonach pa zł. 5, 5 50.
P e r t a w e r j ę  angielską i francuską.

Wyroby z bronzu, drzewa, porcelany i skóry, wachlarze, biżuterję francuską 
w wielkim wyborze, po cenach znacznie zniżonych. 2535 2—8

Towary wyaortowano niźoj eon fabryczny oh.
Ę 0 Ę ~  Zamówienia zamiejscowe odwrotną pocztą.

P air  a a o le  angielskie nowego systemu 
zł. 7'50, 8‘50 itd., paragan 6 50, 7. 

K o a s n le  białe pierwej zł. 3 5 0 , teraz
2-50.

O x fo rd  kolorowe pierwej zł. 3, teraz 2 50. 
R ę k a w ic z k i daaaakie duńskie o 3 i 

4 gazikach zł. 150 .
R ę k a w i c z k i  m ę i k i c  po zł. 1*40, 1-50, 

i 1*80.

mmmmmm

.itóClCIEU Kop4 t t

3 0 9 0 , 5

łśii’- I  - 'Jf;.• J.-.<Cl.-i. >. w• "

C e m . y  IUr~ jf*  s

iVinna porcelarrav/a z tuszem I bielizną I złr. 
marmurowa „  „90 ct.
cynkowa „ 50 ct.
metalowa 35 V  s °̂‘

I Otwarta od 6. rano dowe, żelazne,
|do  10, wierzór. w I siarczanu, mydlane,

ziez h y d r u p a t y c z u c  
spoiządza się na żądanie. Również 

dostarcz', się L ą p i c l  d o  d o m u .  
l>o fibonainęiitn na lO kąpieli dodaje Się 

dwa bilety wolne. 2108 8 - o

Cztery medale zasługi i list pochwalny
( a s a  a t a . - j i . « m a r d ^  w m m z t e  & j r o « A Ł r . A

K A N T O R  W : M I A M Y  i
c. k . n p r iy w . g a lic .m

i  akcyjnego Banku ilipotecznegc
k u p u j e  i s p r z e d a j e

w s « > s t k i e  e f e k t  a f m o ih e t y
pod warunkami u »j p r/.yr. tęp u iej sze m i.

<3°|0 listy hipoteczne
j a k o  t e k

51 Preiiąe Listy hipoteczne
które \7edług praw a z dnia 1. bpea 1868 iJz. P. P. XXXVIII. 
Nr. 93 i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871., mogą być użyte 
do lokowania kapitałów funduszowych pupilarnyeh, kaucyj m ał
żeńskich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja, s ą  w tym 
kantorze do nabycia.

Mn

A
'M i

i n

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. aioo 72—0

Do spi*zed.ania 5
c a le  u rzą d zen ie  p a ro w ej fa b r y k i w od y  aod ow ej. } f

Istn ie jące j od l s t  I 9 ta  z u s ta lo n ę  re p u ta c ją  pierw  szo rzędnośc i, jA . 
z w szelkiem i u lepszeniam i a p a ra tó w  i p rz y -^ d ó w  w celu  w; rab ian ia  
doskonałej wody sodow ej, tu d zież  d z k e  s k ę t  I t u u  i p i ę ć  m C r .  ó f  
(tran sp o rta b li)  do sprzudaż^ wody sodow ej, d a jące  g w aran c ję  s ta łych  rT  
dochodów , nm ieszczone w n a jce ln ie jszych  p u n k tac h  m asta , w :góle cały  
in w en ta rz  ruchom y do  teg o  należęcy. J f cBt  d o  s p r a c d a n l H ,  M ajęe ęT 
chęć nabycia  zechce się  zgłosić do  podp isanego  w łaścic ie la . j r
?498 3 - 6  J U T ^
w łaśc ic ie l p a r. fabr. w ód gazow ych  i w yrobów  ch em icznych  w K iak o w ie

Dyretcja TcFarzystwa zaliczono
we Ijwowie

Stowtrzyarenip zarej. z nieogramuzoną poręką 
p o d e je  d o  wi&domoiScf 4*. T. c z ło n k ó w

że począwszy od tJHLe, L i c i *  K > . w -
zn iża  s to p ę  p r o c en to w ą

od eskontu w eksli ua 7 od sta rocznie
zaś dla Towarzystw zaliczkowych na fi od sta ruc uic.

Od I n n y c h  p o ż y c z e k  jako to : ratalny-h, w lachuuku bibżąc>m 
itd. zniżoną będzie stopa procentowa rocznie na 7, wzgięduie ua 6 ..d 
8ta rocznie

począwszy od 1. stycznia 1882.

m ian o w ic ie :

A M  T I Ł K  A T T Ł Ł I A
m
m i

usuw a o p a l e n i e  s ł o n e c z n e ,  p i a n i y  w ą t n b l a n e ,  S
nadaje  tw a rzy  b iałość , d e lik a tn o ść  i p rzejrzystość, — Cena 2 z łrd  ‘lęK

W O D A  f i j o l k o w a !
nieporów nany śro d ek , usuw a z tw arzy  pryszcze, lisza je , trę d z k i, p ierzch n ie - 
nie i łn sz c ien ie  s.ę  skóry  i w yg ładza  z m a u zc z k i, p o ry . T w a rz  odśw ieża &5£5 

i n ad a je  m ep o ró w u au ę  delika tność . — C ena 1 z łr. __________A

M A G iM U L I N A
jed y n y  śro d ek  c iśw ieża jęo y  płuc, sk ó ra  m ch a , szo rs tk a  i zg rzy b ia ła  pod  
w p ły r  im H A G N O L I Ń t  sta je  się migkk%, p rze jrzy s ty  i d e lik a tn y , d f t  
U ? A G M O U .W A  usuw a c z e r w o n o ś ć  f b . u ,  niszczy w ą g r y  t. j.
cza rn e  p u n kcik i, k tó re  n a jw ięce j osiadają w okolicy nosa. Cena tego zna- W - 

ku. lite g o  ś ro u k a  1 złr, 5u ct. jjjfc

W0DALIL1J017A *
Plam y żó łte , b ru n a tn e  i o stn d y  z tw arzy , szyi i p ie rs i  pod  w pływ em  te j 
cudow nej w ia y  po k ilk ak ro tn em  nżyciu zupełn ie  n ik n y . C ena 1 z łr. 50 c t  y fe

%

 TT V A *  KJ VC2JUIAUJ -I

» IibiI ilM fii meajhw i ł i a  f i  mąt n i\  ’l» mm.
flbA Właścicieli wkładek os/, zęduoslć, doły hc/as O* ł i  Ą  Jg

oproc>-ntoi»anych, :’Swnid.»i/i;a się, żc Towarzystwo' t y i k o  <lo 
k o s /c a  r o k u  1 8 8 1  pri c-mt t->n «.-p-lacac będzie, zaś o<i 1. u ży cz o n a  
A 882-i od tych wkładek, o ile wycofane nie zostaną, również 
4 Ł 1/, %  płacić będzie.

W e Lw cw ie, dn ia  2 0 .  w rze śn ia  1881. •„51 -> ] _ j

O nentaiina czyli F udr w p ł/m e  ^
nad aje  tw arzy  p raw dziw ie  n a tu ra ln y  tw a rz  p iękny  i p rzy jem ny  b ia łość , 

odśw ieża i konserw uje. Cena X » łr.

i-O A

C l a r t o i  &

we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej 1.22
utrzymują zawsze na składzie swe ogólnie uznane za nieprześcignione

L O K O M O B I L E
ze zmianą kierunku ruohu lub bez tejże, i wykonują wszelkie 
zamónienia na żórawie do wiercenia, przenośnie i t. d. 
w swym nowo urządzonym warstacie, pędzonym parą, rychło,

dokładnie i tanio. aro^-o

PUDR KSl AZKCf  BI AŁk
jes t p raw dziw ym  u n ikatem  w sztuce kosm etycznej, m e zaw ie ra  bow iem  C** 
w sw ym  sitłaazie W  bi ,m uiu  a n i o łow iu, an i też żad n y ch  m e ta liczn y ch  f e  
p ie rw iastk ó w  szkodliw yoh zdrów m, a  pomicno te g o  p rzy jem n ie  p rz y le g a  yg i 
mo tw arzy , n ad aje  ś liczny , u a ru ra in y  i ba rd zo  przy jem nę b ia ło ść  i d c ii-

katnośó . —  b e n ,  p u d e ł n a  1  m ir .  n i

PUDR KSI4ŻĘCY »
C l e l t s t o - r ó ń o w j r ,  d la  b londynek  i o ż e  i s t u - A ó l t a w y  d la  sza ty n ek  ^  

i b ru n e tek , po  70 ct. 1 z łr . 20 c t. i  i  z łr . 6 J ot. ^

KREM URJENTALNY BlAŁL *
clelists.róśofif d la  b lo n d y n ek  i Cielisto- ił. iwr d la  sz a ty n e k . {®ł

Cena 1 z łr . 20 c t.

i i
&

P iL iP T O H
włosom  siwym i w ypłow iałym  po k ilkakrcdnem  uży cin  p rzy w raca  p ięk n y  M S 
kolor. - PILIPIOJi, n ie  fa rb u je , 1 oz ty lk o  odm ładza włosy, k tó ry  flfe 
p o d  w pływ em  teg o  zn ak o m iteg o  ś ro d k a  o u zyskują p in rw otny  barw ę. ^  

Cena flakonu 1 słr. 50 ont. 1®

W  A L  * 6 1 8  '1 ?  JL r v
najsiln ie jsze  w yp ad an ie  w łosów w p rzec iy g n  dwóoh ty g o d n i w s tr z y m u j  Ofe 
ceb n lk i w łosow e w m  cm a  i do w y tw arzan ia  i po ro stu  w łosów p o b u d za ’ 
M iejsca w yłysia łe  n iep rzedaw m one pod  d z ia łan iem  teg o  ś ro d k a  po k rv - * 
w ajy  s ię  p ięk n y m  w łosem . * ■> K

Cały flakon 8 *lr. Pó ł flakonn 1 złr. 00 cl. a

N I G 11 E T I N A .
Po  d łn ^  em  dośw iadczen iu  udało  n u  się w ynaleźć  w yborny środek  do 
na tychm iastow ego  faroow am a włosów n a  trw a ły  i p ię a n j  k o lo r cza rn e  
lu b  ciem ny; je s t  OL zupełn ie n ieszitodliw y i w zastosow an iu  b a rdzo  ro s ty

C e n , s  1  s ł r .

J a n .  I ł i n a t o  w i o z .
m a ę U t e r  f a r m a c j i  i  c h e m i k  t a d o w y .

Fabryka wo Lwowlo. Filia w Zrakowle, Sukiennice Nr. 20-
Głów ne sk łady  w  S tan isław ^ * ie w ap tece  p p . S K ch era  w T a rn o 

polu  Jam rng iew ioza , w P rzem y śli p- N ah iiaa , w P ed n ą jo ach  K aryki - 
w icza, w S try ju  D rągow staego , — o raz  w e wŁzystkioh p ie r* szo rz ęd n v c li J 
sk lepach  nabyć m ożna. 2010  7 — 0  6

OK

H

H
X
X
K

*

w wybornem i pi^knam położeniu, praktycznie ) f  
i elegancko urządzona, od 1. października do

wynajęcia. 2526 3 —b

Bliższa wiadomość w biórze wywiadowczem 
^ p. Józefa Bii-kle, Rynek I. 25. I. piętro.

w

Eióra Dyrekcji ruchu
e. k, uprz. kolei Are/księ-jia. A lbrechta

ioBi z iw Mm\m
na ulicę Teatralną 1. ?

trzecie piętro. «»«£»
D T R E E C J A  R U O H U

c .  k .  u p r * .  k o l e i  i r e y k s i ę c i a  i l b r e s u t n

m m m I I I miii iiih— i— —
J  G alicy jsk i B a n k  K re d y to w y

w e  L W O W I E ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  I .  3 ,
■ w y d a j e

począwszy od 1. stycznia 1881

4°|0 A sjgr.atv kasowe
*  3 0 - d u i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m ,

kaś w c z y s t k i e  inne w  o b i e g a  mna j da j ąee  cię

Asygnaty kasowe
p o e z ą w u y  o d  d n i a  1 .  k w i e t n i a  1 8 S 1 ,

Dęd? oprocentowane

tylko po z 30-dniowom wypowioaaoniom.
Lwów dnia 1. gtyjznia 1881.

n ^ n f e l c o j M .  m |

( P m d r n k  n ie  b ę d u e  opłaoony. 2120  3 8 —A U

Wydawca i redaktor odpowiedzialny; Józef Laskowuicki. Z  d r u t a m 5 »D zienp;k a  Polskiego*1 p o d  zarzec* em  L eona. 2 o b jJ e w i '» a .


